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| Obecne położenie. 


Przed przemocą wojsk pruskich ustą- 
piły wojska związkowe Rzeszy niemie- 
 ekiej z Rendsburgu. W 6000 wkroczyli 
Prusący — więc nie jest to okupacja same- 
go tylko Rendsburgu. Rzecz poszła o 
wywieszenie na rynku w tem mieście 
chorągwi ausirjackiej i pruskiej obok 
szlezwicko - holsztyńskiej. Podpułkownik 
hanowerski, Dammers, kazał zdjąć te cho- 
rągwie z powodu, iż Holsztyn zostaje 
pod zarządem Rzeszy, której wojska ha- 
nowerskie stały w załodze i miały ko- 
mendę w Rendsburgu. Obok więc szle- 
zwieko -holsztyńskiej chorągwi kazał Dam- 
-> mers wywiesić niemiecką i hanowerską. 

Aby zapobiedz starciu, wódz związko- 

wych, jenerał Hake, usunął natychmiast 


i- podpułkownika Dammersa, a innego mia- 
A nowął komendanta Rendsburgu. Ale star- 
tę: cia lużne między pruskimi a hanower- 


skimi żołnierzami trwały ciągle. D. 19. i 20. 
lipca w szynku pokaleczono się nawza- 
jem pałaszami. Były to tylko proste bój- 


ez- ki żołnierskie, jakie we wszelkich zało- 
nij, gach mięszanych często się zdarzają. 
w. Pruski rząd skorzystał jednak z tych 


zajść, i jako obrażony i zagrożony, ka- 
zał zająć Rendsburg. Wódz związkowy 
i bundestag zaprotestowali, ale ustąpili 
przemocy, Jestto początek wyparcia wojsk 
związkowych z całego Ilolsztynu. 
„Nadużycia, których się komisarze 
 miemieckiej Rzeszy dopuszczali w Hol- 
Bztynie, osobliwie zaś współdzia'anie ten- 
— _dencyjne pana Konneritz z księciem Au- 
gustenburgiem, wywołały konieczność po- 
łożenia kohca temu dziwnemu stanowi 
rzeczy, który w bundestagu nazwano 
egzekucją holsztyńską. Austrja i 
Prusy dlatego porozumiały się, aby upra- 
. Bząć Rzeszę niemiecką o dobrowolne u- 
Rtąpienie z pozycji, którą jej itak książę 
Fryderyk Karol zakwestjonował.* 

Tak piszą do Vaierlandu z Fraukfurtu 
dnia 20. lipca, a więc dzień przed wkro- 
czeniem Prusaków do Rendsburgu. Nim 
bundestag zebrał się dla narady nad od- 
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À.  powiedzią na tak grzeczną prożbę, Pru- 
Bący de facto zajęli część Holsztynu, a 
__ Mim uchwali co odpowiedzieć, Holsztyn 
cały będzie w ręku pruskim. Wojska 
związkowe będą przed przemocą ustępy- 
wąć krok za krokiem z miast holsztyń- 
trzy-  Bkich, protestując przeciw naruszeniu praw 
e Rzeszy, bundestag pochwali ich postępo- 


Wanie i z swojej strony zaniesie protest. 
Ministerjalne dzienniki wiedeńskie będą 
się zżymać na pruskie gwałty, — lecz fakt 
będzie dokonany i nie będzie innej rady 
Jak go uznać. 

Rzesza właściwa nie ma dosyć spoi- 
śtojści w sobie i dosyć energii, aby się 
Opierała pruskim wymaganiom i zaborom. 
3dyby Austrja wystapiła stanowczo prze- 
tw nim, to by się Rzesza przyłączyła. Toż 
Samo by może uczyniła, gdyby Francja wy- 
stąpiła przeciw Prusom. Aby to ostatnie 
Udaremnić, austrjacki gabinet bardzo zrę- 
tznie postępuje. Skłania się ku Rzeszy, 
przychyla się do Augustenburga, bierze 
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w w obronę mniejsze państwa niemieckie 
—.. obec pruskich zamiarów zaborczych. Gdy 


irusy wysuwają się naprzód, Austrja 
l kroczy środkiem między Rzeszą a Prusa- 
Mi. Nie zgadza sięz krokami Prus, czyni 
 Barzuty, a tylko z konieczności przyj- 
Muje potem fakta dokonane. Tej polityki 
Tzymał się hr. Rechberg od początku 
*Doru duńskiego,i dobrze na tem wycho- 
Wit}. Dotąd nie przyszło do scysji czyn. 
®©, do starcia między Rzeszą a sprzy- 
„lerzonymi. Dotąd ani Anglia ani Fran- 
M nie zyskały otwartego sprzymierzeńca 
zeszy. Sprzymierzeni zbezwładnią 

i wszystko przeprowadzą co za- 


5 Wobec tego stanu rzeczy, Francja 
oczyna się niepokoić i usiłuje przeszka- 


usa dzać p 
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rusom w zaborze księztw, Wie- | 


Niedziela 24, lipca 1864. 


czorny Monitor z dnią 22. lipca donosi, 
że po kilkudniowych naradach pana Drou- 
in de Lhuys z cesarzem w Vichy, gabi- 
net paryski wysyła do dworów obeych 
depeszę okólnikową żądajaącą czy pro- 
ponującą — co na jedno prawie wy- 
chodzi — aby rozstrzygnięcie sprawy suk- 
cesyjnej w kaięztwach, oddano pod gło- 
sowanie ludności tamtejszej. 

Jestto pierwszy stanowczy krok Fran- 
cji w sprawie duńskiej. Dotąd były tylko 
wyjawiane rady, zdania gabinetu francu- 
skiego. "Teraz jest wyrażna urzędowa 
propozycja czy żądanie. Francja nie chce 
dopuszczać, aby księziwami rozrządzali 
sprzymierzeni, gdyby im takowych ustą- 
piła Dania. Co uczynią na tę propozycję 
dwory sprzymierzone ? Jeżli dadzą odmo- 
wną odpowiedż , jeżli odeprą iż sprawa 
księztw będzie załatwioną między Danią 
a niemi, a inne mocarstwa nie mają pra- 
wa mięszać się do niej — czyż Francja 
przyjmie tę odmowę obojętnie * Czyżby 
narażała się bez celu na nową klęskę 
dyplomatyczną, wiedząc naprzód, iż sprzy- 
mierzeni nie przyjmą jej propozycji? 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Posłowie duńscy dopiero dziś (24.) 
staną w Wiedniu, a jutro rozpocznie się konfe- 
rencja, mając tylko 6 dni czasu do swoich robót. 
Dobrze co do wzajemnego stosunku Prus i Austrji 
poinformowany Vaterland pisze dnia 21. b. m.: 
„Jutro już powinny się rozpocząć w naszem mier 
ście układy pokojowe między Austrją i Prusami 


z jednej a Danią z drugiej strony. Dotychczas je | „wy obecnym kłopotom, bo rada państwa nie 
szcze nie udało się znależć podstawy do tych ro- | 


kowań, gdyż Dania obstaje uporczywie przy unii 
personalnej, chcąc tym sposobem ocalić przynaj - 
mniej Szłezwik, gdy tymczasem oba mocarstwa 
żądają odłączenia trzech księztw od właściwego 
królestwa. Dotychczas wszakże niemasz jeszcze 
pewności, w jakim celu : zamiarze nastąpić ma to 
odłączenie. Że nie wymagają tego z miłości dla 
Augustenburga, to już dziś jasne nawet najza- 
gorzalszym patrjotom niemieckim. A czy żądania 
te stawiają mocarstwa na korzyść kandydatury ol- 
denburgskiej czy heskiej, to pozostaje jeszcze kwe- 
stją, ktorą rozstrzygną rozprawy, mające się tu a 
bok konierencji odbywać między reprezentantami 
obu mocarstw niemieckich. Być może, iż ro zZ- 
prawy te zajmą kiedyś whistorji dale- 
koznaczniejsze miejsce od konferen- 
cyj, odbywających się równocześnie z 
Danią, jako pobitym już nieprzyjacie- 
lem.“ 

W Dalmacji, gdzie sejm rozwiązano, zanosi 
Się na twardą walkę wyborczą. Nationale, dzien: 
nik opozycyjny wychodzący w Zadarze (w Dalma- 
cji), podaje pod d, 16. lipca z wiarygodnego zródła 
następujący ustęp z pisma namiestnietwa do 
biskupa jednej dyecezji: „W Zadarze istnicje ko- 
mitet rewolucyjny, którego celem ciągła opozycja 
przeciw istniejącym władzom i wywieranie wpły- 
wu na przyszłe wybory. 

„W znaczniejszych miastach Dalmacji potwo- 
rzyły się filie komitetów, zawisłe od komitetu w 
Zadarze; uprasza się przeto Najprzenielebniejszy 
ordynarjat, aby zechciał ostrzedz kler iżby się miał 
na baczności, gdyż bardzo łatwo może popaść w 
wielkie niebezpieczeństwo.* — „Chociaż doniesienie 
to jak już wyzej powiedziano, pochodzi ze żródła 
bardzo wiarogodnego, toż zawsze jeszcze nie mo- 
żemy temu wierzyć. pisze Nałżonał/e, nie możem 
przypuścić, aby prezydjum namiestnictwa dalma- 
tyskiego zdolne było do podobnych wybiegów w 
czasie wyborów, gdy znowu z drugiej strony by- 
łoby ono obowiązanem w razie, gdyby taki komi- 
tet rewolucyjny istniał rzeczywiście, donieść o tem 
nie biskupowi, ale władzy przynależnej. Zresztą, 
dodaje Nationale, a stronnictwo narodowe jak da- 
wniej tak i nadal zajmywać się będzie wyborami, 
i choć komitetów jeszcze nie ma, to się tako- 
we wkrótce potworzą, a program ich polity- 
czny stawia i stawiać będzie silną opozycję prze- 
ciw obecnej postawie rządu dalmatyńskiego, i 
w końcu o wszystkiem, cokolwiek komiłety posta- 
nowią w tym kierunku, nie omieszka Nationale 
zawiadomić pana ministra stanu.“ 

Z Werony donoszą do wiedeńskiej Pressy pod 
dniem 19. lipca, że w królestwie Weneckiem 
bezpieczeństwo po drogach publicznych została 
zagrożone w skutek pojawienia się licznych band 
rozbójniczych w sile pa 4 do 8 ludzi, które często 
aż pod same bramy miast się zapędzają, Szerząc 
popłoch między mieszkańcami. Ostatniemi dnia- 
mi w okolicy Avenfanino ośmiu uzbrojonych 
zbójów napadło kilku podróżnych i obrabowało 
ich. Urzędowa Gazettu di Venezia donosi bardzo 
często o podobnych wypadkach. co dowodzi, iż 
bandytyzm w Weneckiem szerzy się dość grozaie. 
Przeważna część tych szajek rozbójniczych skła- 
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dać się ma, według rzeczonego doniesienia do 
Pressy, z zbiegów armii włoskiej, którzy często 
w pełnym uniformie i uzbrojeniu trudnią się rze- 
miosłem zbójectwa. Zarządzone dla zapobieżenia 
temu złemu podjazdy patroli zandarmerji, nie od- 
niosły dotąd żadnego skutku. Wkrótce mają być 
wprowadzone w życie surowsze środki, jak n. p. 
ogłoszenie sądu doraznego na rozboje uliczne. 
(Przed tygodnieiu jeszcze zaprzeczata półurzędowa 
Gen. Correspondenz, jakoby w Weneckiem byli 
bryganci; p. r.) 


Niemcy do dziś dnia nie mogą znaleść wy- 
razów na zamach pruski w Holsztynie. Dzienni- 
ki wiedeńskie i pruskie podają fakt podług źródeł 
urzędowych, nie czyniąc żadnych uwag. Dotąd 
nawet nie ma doniesień, jakim sposobem przy- 
szło do starcia owego z Hanowerczykami w Rends- 
burgu. Nat. Zig. rzuca domysł, że poszło zape- 
wne znown o chorągiew, gdyż owego dnia w 
Rendsburgu powywieszano chorągwie rozmaite na 
cześć zdobycia wyspy Fóhr i zabrania w niewolę 
znienawidzonego kapitana Hammera. Bundestag 
nie zdobywa się nawet na tyle odwagi, by zapro- 
testował sam, lecz każe protestować jenerało- 
wi Hake, naczelnikowi wojsk związkowych w Hol- 
sztynie. Mojazliwość ta osmiela Prusakow; wnet 
oni nie będą znać granic w annekiowaniu ziem 
rzeskich, Prusom dotąd nienależących. Albo- 
wiem że tu o prostą aneksję chodzi, z tem nie 
tają się już organa bismarkowskie. Przyznać trze- 
ba, że Bismark śmiało korzysta z powszechnej 
tchórzliwości. W Szlezwiku agitacja na rzecz ane- 
ksji do Prus, trwa ciągle przez pamflety, pisma u- 
lotne, broszury, ktorych masy nadchodzą z Berlina. 

Norddeutsche Alig. Ztg. stara się usilnie znie- 
wolić ministerstwo Moltkego w Kopenhadze do 
zamachu stanu i rozpędzenia parlamentu tamtej- 
szego. Pisze ona d. 20. bm.: „Korespondencja z Ko- 
penhagi, którą mamy przed sobą, maluje położe- 
nie w stolicy duńskiej zupełnie w ten sposób, 
jak najnowsza Indepeniłance (organ moskiewski.) 
Korespondent nasz twierdzi, iż już tylko zamach 
stanu możebnym jest jako środek zaradczy prze- 


zezwoliłaby pod żadnemi warunkami na odstąpie- 
nie księztw. Z tej przyczyny należałoby przy roz- 
poczęciu układów wziąć uprzednio na rozwagę 
kwestję, w jaki sposób mogą wielkie mocarstwa 
otrzymać gwarancję, że zawarty traktat pokojowy 
otrzyma potem należytą ratyfikację.“ 


Dania. W foikslingu (Izbie niższej) toczyły 
się d. 18. bm. rozprawy nad adresem do króla, 
którego projekt ułożony jest jak wiadomo w da- 
chu wytrwałości a nie ustępstw przed wrogiem. 
Podobnie jak w landstingu (izbie wyższej) projekt 
znalazł powszechne poparcie, pomimo że minister- 
prezydent Bluhme prosił i zaklinał aby go nie 
przyjmowano, gdyż wpłynie niekorzystnie na ukła: 
dy pokojowe. W rzędzie mowców, którzy nasta- 
wali na przyjęcie tego adresu, znajdował się tak- 
że biskup Monrad, były prezes rady ministrów. 
Zaprzeczał, by Dania nie była już w stanie stawiać 
oporu, i dowodził, że unia personalna z księztwa- 
mi, do której ministerstwo terażniejsze zdaje się 
dążyć, byłaby największem nieszczęściem dła Da- 
nii. Przyjęcie adresu jest niewątpliwe, a wtedy 
ministerstwo może rozwiąże sejm. 


Francja. Paa Drouin de Lhuys wrócił dnia 
19. bm. z Vichy, dokąd jeździł ma konferencję z 
cesarzem. 

W Paryżu utworzył się komitet osobny dla 
wspierania księży polskich, którzy musieli emi- 
grować. Za upoważnieniem rządu wyszła właśnie 
odczwa do duchowieństwa francuskiego, aby się 
gorliwie zajęło niesieniem pomocy tym kapłanom 
wygnańcom. Ks. Mikoszewski, były proboszcz z 
diecezji warszawskiej, zbiera te składki i ogłasza 
ich rezultata. 


Jak donosi France, ukończono już werbunki 
2.400 Belgow dla meksykańskiej legii cudzoziem- 
skiej. Spodziewają się rychło zupełnego zorgani- 
zowania tego korpusu, tak, iż z koncem września 
br. będzie mógł odejść do Meksyku. W ogóle or- 
ganizacja reszty wojsk dla świeżego cesarstwa pół- 
noeno-amerykańskiego miała już tak dalece po- 
stąpić, iz spodziewają się że wojska francuskie, z 
wyjątkiem korpusu sześciotysięcznego. będą mogły 
wrócić do Francji już w ciągu grudnia tego roku. 

/ W Paryzu bawi obecnie poseł beja tunetań- 
skiego, pan Lesseps, brat owego inżyniera, który 
buduje sławny kanał Suezki. Zaciągnął on za po- 
zwoleniem władzy francuzkiej na rachunek rządu 
swego u kapitalistów francuzkich pożyczkę w ilo- 
ści 10 milionów franków. Równocześnie zakupił 
p. Lesseps wielką ilość broni, amunicji, przyborów 
wojennych, obozowych i t. p., przeznaczonych dla 
armii tunetańskiej, na której czele zamierza teraz 
bej. osobistie wystąpić energicznie przeciw rewo- 
ucji. 

W Bordeaux powszechne wzbudza zdumienie 
będący własnia w robocie okręt taranowy z żela- 
za nowszej konstrukcji, Okręt ten nazwiskiem 
„Sfinx“ jest 52 metrów długi, 10 szeroki, 5.20 me- 
trów głęboki, wysokość linii warownej wynosi 
2.30 metrów, głębokość 4.30 metrów. Pokryty on 
jest od pokładu na 3 stopy pod powierzchnią wo- 
dy płytami zelazaemi grubości 10, Ili 12 centy- 
metrów. Pokład wyłożony jest cienkiemi płytami 


Rok R. 


Przedpłatę przyjmają : 


Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ, 
przy ulicy Wałowej pod 1. %85 m.. tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjackie. 

OGŁOSZENIA (inseraty) wszełkiego rodzaju 
przyjmują sią za opłatą od miejsca objętości wier- 
sza drobnym drukiem 6 centów, opróćz opłaty stę- 
plowaj 30 ceutów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie Bióro p. M Weintember- 
Kera w Paryżu, Faubourg St. Denis 12. 


LISTY wszelkie winny Łyó przesyłane „fran éo. 

LISTY reklamacyjne nieoDieczętowane nie 

ulegają frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do 
redakcji nie zwracają się i będą niszczone. 
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żelaznemi, u góry wznoszą się dwie wieże, zbudo- 
wane nadzwyczaj trwale, Wieża przednia zaopa 
trzona jest w działo ogromnego kalibru, wyrzuca- 
jące kule 800funtowe, dwa inne działa uależą do 
10--80funtowych. Najstraszniejszą wszakże bronią 
„Sfiaxa* jest ogromny dziób stalowy, przytwier- 
dzony go przodu okrętu i sterczący kilka me- 
trów po nad wodę do rozbijania statków nieprzy- 
jacielskich. Okrętem porusza maszyna o sile 300 
koni. Cały statek jest najwidoczniej przyrządem 
do spełnienia idei napoleońskiej rozbrajania po- 
wszechnego. 


Rumunia. Zmiany, poczynione przez konfe- 
rencję stambulską w statucie dodatkowym (ogłoszo- 
nym w nr. 119. G. A.) opiewają: 

„Uzupełniające zmiany do statutu 
dodatkowego. 

„Księztwa zjednoczone będą mogły na przy- 
szłość w ustawach, odnoszących się do ich we- 
wnętrznej administracji, czynić zmiany przy legal- 
nym wspołudziale ustanowionych władz publi- 
cznych bez wszelkiej interwencji. Jednak rozumie 
się samo przez się, iż przywiłej ten nie rozciąga 
się na węzły, łączące księztwa z cesarstwem Oto: 
manskiem, ani też na zawarte między Portą i iane- 
mi mocarstwami traktaty, które bez wyjątku zosta- 
ja dla księztw obowiązującemi. 

Do Art. III. Zadna ustawa nie będzie mogła 
do sankcji księcia być przedłożoną, poki nie zo- 
stanie wprzód przez obraną Izbę iprzez senat (cia- 
ło doradcze) przedyskutowaną i uchwaloną. 

Art, III. st. dod, opiewa: 

Książę sam jeden ma inicjatywę w ustawach. Za po- 
mocą rady stanu przygotowuje takowe i wnosi przez izbę 
wybraną i cialo doradcze do uchwały. 

Książę udziela sankcję lub jej odmawia. 

Każda ustawa potrzebuje przyzwolenia wszy- 
stkich władz publicznych. 

Gdyby w cżasie kiedy Izby są zamknięte, rząd 
był przynaglony do kroków, potrzebujących przy” 
zwolenia Izb, będzie obowiązkiem ministerstwa, 
lzbom po najbliższem ich zwołaniu przedłożyć 
powody i rezultata tych krokow do następnego 
ratyfikowania. 

Do Art. VII. Z 64 członków senatu mianuje 
ksiązę 32, a toz pomiędzy osób, które piastowały 
najwyższe urzęda w kraju, albo które mają ro- 
cznie 800 dnkatow dochodu. Reszta 32 członków 
wybieraną będzie z pomiędzy jeneralnych radców 
dystryktowych, a książę z przedkładanej ma listy 
mianuje z każdych trzech kandydatów jednego dla 
każdego z 32 dystryktów. 

Art. VII. stat. dod, opiewa: 

Ciało doradcze skłąda się z metropolitów kraju, bi- 
skupów eparchialnych, z pierwszego prezydenia Izby ka- 
sacyjnej. najstarszego z czynnych jenerałów armii i z 64 
członków, których ogółem mianuje ksiązę, a mianowicie 
do połowy z osób znakomitych zasługą i doświadczearem, 
do połowy zas z członków rad jeneralnych dystryktu- 
wnych, z każdego dystrykiu po jednemu. 

Do Art. VIII. Ci 64 członkowie 
będą po połowie co trzy lata. 

Art, VIII, stat, dod. opiewa: 

Z członków ciała doradczego trzecia część 64ch, mia”. 
nowanych przez księcia, będzie co dwa łat wydzielaną i 
nowemi zastępywaną mianowaniami. 

Do Art. XI. Metropolita jest de jure prezy- 
dentem senatu; zastępcę prezydenta mianuje ksią- 
żę z łona senatu, drugiego zastępcę prezydenta 
i resztę urzędników obiera Sam senat. 

Art. XI, statutu opiewa: 

Prezydentem ciała doradczego jest de jure pierwszy 
metropolita Rumunii, Dwóch wieeprezydentów mianuje 
książę z grona tegoż ciała. Innych członków biura obiera 
sobie samo ciało. Posiedzeniś odbywają się przy drzwiach 
otwartych, chyba że jedna trzecia obecnych członków ży- 
czy sobie tajnego posiedzenia. Ministrowie chociaż nie są 
członkami ciała doradczego, mają prawo być przytomnymi 
obradom i zabierać głos każdego czasu. 


Do Art. XII. Przy końcu każdej sesji senat 
i Izba deputowanych wybierają z swego łona po 
jednym komitecie, które się zbierają w mięszaną 
komisję, aby zdać sprawę z prac ubiegłej sesji, 
jako tez poczynić wnioski względem potrzebnych 
w pojedynczych gałęziach administracji wnio- 
sków. 

Art. XII. statutu opiewa: 

Zasadnicze uslawy konstytucyjna nowej organizacji 
rumunskiej, stoją pod strażą ciała doradczego. Przy koncu 
każdej kadencji może ono proponować księciu ulepszenia, 
które uważa za konieczne w pojedynczych gałęziach admi- 
nistracji, Książę propozycje te może przekazywać radzie 
stanu do wypracowania wniosków, 

Do Art, XV. Petycje, senatowi przedłożońe, 
roztrząsane będą przez dotyczącą komisję i na_jej 
wniosek przedłożone rządowi, jeżeli tego okaże 
się potrzeba. 

Art. XV. statutu opiewa: 

Prawo przyjmowania petycyj, przysługuje tylko ciału 
doradczemu, — 


odnawiani 


Proklamacja, którą książę Kuza ogłasza po- 
wyższe zmiany, brzmi w głównych ustępach: - 

„Rumuni ! 

„W dniach 10. (22.) maja do 14. (26.) maja 
narod na wezwanie swego księcia odpowiedział 
652.681 głosami i zatwierdził zasady przedłożo” 
nego waszemu głosowaniu statutu dodatkowego i 
ustawy wyborczej. 
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„Ale te nowe, zawotowane przez naród insty- 
tucje zmieniło wiele artykułów konwencji | euro- 
pejskiej i zniosło dodatek II. tej konwencji, to 
jest ustawę wyborczą. 

„Tak znaczna reforma wymagała prrzeto uzna- 
nia ze strony Porty zwierzchniczej i mocarstw, 
które polityczną egzystencję Rumunii gwaranto- 
wały i podpisały konwencję. 

„Zapowiedziałem wam moją podróż do Kon- 
stantynopoła, aby autonomię kraju wzmocnić no- 
wem międzynarodowem porozumieniem. 

„Urzeczywistnione są moje i wasze nadzieje. 
Jego Mość sułtan, nasz dostojny zwierzchnik, tu- 
dzież i mocarstwa gwarantujące uznali nowe in- 
stytucje Rumunii, utworzone przez plebiscyt z d. 
10. (22.) do 14. (26.) maja. 

„Z aktów, które zarazem ogłaszam i do waszej 
wiadomości podaję, poweżmiecie przekonanie, iż 
zmiany, na które w porozumieniu z W. Portą 1 
wszystkiemi mocarstwami gwarantującemi zezwoli- 
łem, nie nadwerężają fundamentalnych zasad iu- 
stytucyj, zawotowanych przez naród, ani ich nie 
przeistaczają. 

„Nadto zmiany te są tylko tymczasowemi; 
ciała prawodawcze zmodyfikują je i uzupełnią na 
swej przyszłej sesji. A 

„Zapewniam was, Rumuni, i sami ło przyzna- 
cie, że Rumunia dopiero od dnia dzisiejszego o- 
trzymuje swą zupełną autonomię, zagwarantowa- 
ną w naszych starych, z Portą zawartych ugodach 
i w trakiacie paryzkim. 

„Dotychczas istotnie w wiełu względach ście- 
śnianą była ta autonomia, Dowodem tego do'ą- 
tek II. do konwencji, to jest ustawa wyborcza, 
która bez przyzwolenia obcych gabinetów nie mo- 
gła być zmienioną. 

„Teraz zaś Wysokie mocarstwa, uwzględniając 
nasze stare prawa i traktat paryzki, w którym 
Europa polityczna naszą egzystencję wzięła pod 
swą opiekę, zatwierdziły naszą wewnętrzną 
autonomię w jej całej rozciągłości. Na czele aktu, 
w którym uznane zostały nowe instytucje Rumu- 
nii, napisała W. Porta w porozumieniu z mocar- 
stwami gwarantującemi następujące słowa: „„Połą- 
czone księztwa mogą na przyszłość w ustawach, 
odnoszących się do ich wewnętrznej admini- 
stracji, czynić zmiany przy legalnym współu- 
dziale ustanowionych władz publicznych, bez 
wszelkiej interwencji.** 

„Przeto od dzisiaj, i dopiero od dzisiaj naród 
rumuński wchodzi w posiadanie swej autonomii, 
od tej chwili może on zmieniać i ulepszać swe 
wewnętrzne instytucje bez obcej interwencji. 

„Rumuni! Przyszłość do nas należy! 

„Oby zaufanie narodu do swych wybrańców je- 
szcze większe było, abyśmy stratę czasu mogli na- 
prawić, aby ukochana ojczyzna cieszyła się jak 
najprędzej owocami swych cierpień i ofiar i naród 
rumuński osiągnął w ten sposób stanowisko, ja- 
kie mu przynależy w wielkiej europejskiej familii 
narodów. 

„Powitajmy więc gorąco nowe Izby prawodaw- 
cze, bo one są powołanemi — z zachowaniem na- 
szych wiekowych związków z W. Portą, jakoteż z 
przestrzeganiem fundamentalnych zasad konwencji 
z T. (19) sierpnia 1858 — do rozwijania naszych 
ustaw i swobód publicznych, aby w ten sposób 
prowadzić dalej budowę wewnętrznej konstytucji 
Rumunii na statecznych podstawach. Niech żyje 
Rumunia!* (podp.) Aleksander Jan I. (kon- 
trasyg.) Kogolniczano , Balanesko, Bolintiniano, 
Orhesko, jenerał Manu. Bukareszt 2. (14) lip- 
ca 1864. 


O Meksyku przychylnie wspomina Courrier 
des Etats unis, pisząc: „Program nowego cesar- 
stwa Meksykańskiego zawiera cztery paragrafy : 
Zasada najpierwsza a oraz główny punkt wyjścia: 
rzucenie wszystkiego cokolwiek się stało, w nie- 
pamięó i ogólne pogodzenie się. Środki akcji: 
organizacja rządu, oparta na podstawie religii, pra- 
wa i narodowości. Cel: moralne i materjałne prze- 
kształcenie kraju za pomocą reform, tak co do fi- 
nansów jakoteż i administracji. Hasło: demokracja 
w cesarstwie.— Do meksykańskiego korpusu ocho- 
tników zwerbowano w Belgii 2.400 łudzi, przezco 
korpus belgijski został uzupełniony. Organizacja 
postępuje rażnie, tak iz cały korpus będzie mógł 
wypłynąć na miejsce przeznaczenia już w połowie 
września br. Do wiadomości tej przyłącza powyż- 
szy dziennik rządowy francuzki uwagę, iż jak 
się zdaje, wojska francuzkie zostaną jeszcze w gru- 
dniu odwołane z Meksyku, gdzie prawdopodobnie 
zostanie tylko korpus 6.000 Francuzów jako stała 
załoga. Tym sposobem wzięłaby obecna sytuacja 
daleko korzystniejszy obrót, niż się tego spodzie- 
wano przy zawarciu układu w Miramare.“ 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 19. lipca. 


(B) Dziś na godzinę 6. wieczór oczekują tu 
przybycia króla belgijskiego w  przejeżdzie do 
Vichy. Jaki powód tej podróży? Oto pytauie, któ- 
re zajmuje wszystkie umysły. Król Leopold przez 
SA key © familijne, powszechnie przyznaną 
roztropność i wyższy sąd polityczny niemało wpły- 
wa na wypadki europejskie. 

az IE sądzono, że obecny bezrząd w sej- 
mie Belgii 1 rokosz stronnictwa ultramontańskiego 
stawiając w trudnem stanowisku władzę wykonaw- 
czą, może wywołać wyjątkowe Środki, które po- 
trzebują zezwolenia Francji, aby Francja nie mia- 
ła powodu mięszać się do Sporów wewnętrznych 
sąsiedniego państwa. „Ale wzniosły charakter kró- 
la Belgów, który woli stracić koronę jak naruszyć 
kartę zasadniczą, nie pozwolił domniemywać, że 
się chce porozumiewać o naruszenie swobód 
narodowych. Król belgijski Izbę rozwiązał, Nowe 
wybory nakazane. Spór Izb oddany pod sąd wy 
Pai: wszystko weszło na drogę konstytucyjną. 
owobadom “Betga.” Vichy nie zagrazają przeto 

ledy Europa zdaje się dzieli 
z ć r : ę dzielić na dwa obo- 
J, państwo Pośrednie, chociażby trzeciego rzędu, 


wwa 
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wielką gra rolę, i na wielkie narażone niebezpie- 
czeństwo. Zniszczenie Danii i jej floty poprzedzi- 
ło pierwszą wielką wojnę koalicji z cesarstwem. 
Nie więc dziwnego, że Francja z jednej strony az 
drugiej Belgia, pragną wiedzieć czy w przyjażnych 
czy w nieprzyjaźżnych zostają stosunkach. Przyby- 
cie króla Leopolda de Vichy tak nagle i w tak 
waznych okołicznościach, dowodnie okazuje, że w 
walce absolutyzmu przeciw wolności i narodowo- 
ściom, Belgia stanie tam , gdzie jej nakazuje libe- 
ralna karta zasadnicza, religia i wola większości 
narodu. Podobno to usposobienie widoczniej się 
objawi związkiem małżeńskim syna królewskiego 
z córką księcia Murata. Ale najprawdziwszem, ze 
Anglia i Francja widzą dotykalnie ile Północ ko- 
rzysta z ich rozdwojenia. Król belgijski ma po- 
dać warunki zbliżenia się, a do tego wielkie na- 
daje podob'eństwo ta okoliczność, że p. Drouin 
de Lhuys, minister spraw zagranicznych, wezwany 
telegrafem, udał się wczoraj do Vichy. Cesarz 
Francuzów chciał wypocząć w wodnych kąpielach, 
liga północna na to mie pozwoliła. 

Zawieszenie broni w Danii, porozumiewania 
się o warunki pokoju w Wiedniu, podniesienie 
papierów w Londynie, nie wywarły żadnego sku- 
tku na giełdzie paryzkiej. Nie powiemy że na to 
wpływa niespokojność, ałe pewna niepewność. 
Najbystrzejszy umysł nie może przewidzieć przy- 
szłości. Wielkie domy wstrzymują swoje przed- 
siębiorstwa. Drogi żelazne ograniczają się w roz- 
poczętych pracach i zmniejszają liczbę robotników. 
Rząd z Meksyku, Algieru i brzegów tunetańskich 
ściąga żołnierzy i okręta. Pomimo pokoju wojsko 
na stopie wojennej, niszczy dochody państwa. 
Wszyscy widzą, że taki stan długo utrzymać się 
nie może, i ta niepewność wpływa na ceny war- 
tości publicznych. 

Postępowanie Prus w Jutlandji zasmucą umy- 
sły. Jenerał Vogel de Falkenstein w rozkazie 
dziennym oświadcza, iż urzędników nieposłusznych 
odda pod sąd wojenny i majątki ich zabierze. 

Więzienia, kary pieniężne, konfiskaty, jawnie 
dowodzą, że dwa rządy, berliński i petersburgski 
jedną duszą, jednem są ciałem. To koło, które tu 
ciągle pracuje nad sojuszem Francji i Moskwy, 
roznosi że młody car chciał pójść zaradą cesarza 
Francuzów, że chciał połozyć kres systemowi 
represjj w Polsce i że się temu król pruski 
sprzeciwił. To co dziś widzimy w Jutlandji, wiel- 
kie temu nadaje podobieństwo. 

Król Danii, opuszczony przez Anglię postano- 
wił wielkie uczynić ofiary, ahy przynajmniej nie- 
podległość państwa zapewnić. Najlepszym tego 
dowodem zmiana ministrów, powierzenie steru 
ludziom wstecznych wyobrażeń. Jakie to wraże- 
nie uczyniło na mieszkańcach to najlepszem do- 
wodem, że kasy ochrony (caisses de retraite) nie 
mogą wydołać i dostarczyć sum, o których zwrot 
dopominają się ci co im je powierzyli. 

Łagodne postępowanie rządu  francuzkiego 
po zwycięztwie, zbawienne przynosi skutki w Afry- 
ce. Abd el-Azis, jeden z najbitniejszych dowódz- 
ców w Flitis, zdał się na łaskę. Donoszą też z 
Algieru że uprawa bawełny doszła do wysokiego 
stopnia doskonałości i że zbiór tegoroczny do- 
chodzi do trzech milionów funtów (1,500.000 kil.) 

Zapewne czytelnikom Gazety Narodowej zna- 
na odpowiedź lorda Palmerstona na przedłożenia, 
dotyczące pośrednictwa w Stanach Zjednoczonych. 
Szanowny lord nie chce się narazić na złamanie 
nosa. Nie o nos mu idzie. Godny reprezentant 
egoistycznej Anglii daje do zrozumienia że jeszcze 
Północ i Południe mają ludzi i skarby, że przeto 
nie jest interesem Anglii położyć kres ich wzaje- 
mnemu zniszczeniu. Odpowiedź ta podobna do tej 
jaką mógłby dać świadek bitwy dwóch braci: „Obaj 
są silni, niech się biją; wtenczas się pomiędzy 
nich wmieszam jak oba ani ręką ani nogą ruszyć 
nie potrafią“, 

Zwycięztwo, jakie odniósł statek „Kearsage* 
nad „Alabamą*, zwróciło uwagę rządu francuzkiego. 
Nie można było oskarzać kapitana Południowych o 
brak zdolności i odwagi; zwycięztwo musiało być 
skutkiem wyższości i doskonałości pancernego 
statku. Wyznaczona komisja pod przewodnictwem 
admirała Didelot, po rozpoznaniu statku półno- 
enego, przedstawiła ulepszenia jakie spiesznie na- 
leży uczynić w marynarce wojennej. 

Wiele w tych czasach mówią i piszą o finan- 
sach moskiewskich. Zdaje się nam iż w ocenianiu 
przychodów i rozchodów tego państwa teoretycy 
ten gruby popełniają błąd, iż mówiąc o Moskwie, 
porównywają ją zinnemi europejskiemi państwami. 
Moskwa 24 godzin utrzymać by się niemogła, gdy- 
by się do moskiewskich środków nie odwoływała. 
Dla tego Moskwa pod karą śmierci musi podbijać 
sąsiednie państwa. Dla tego aby wyżywić swoją 
armię, musi ją prędzej czy poźniej rzucić na nad- 
dunajskie prowincje. Dla tego panstwo, którego 
rozległość dwa razy większa od reszty Europy, 
niema kredytu. 

Mały na pozór wypadek w Paryżu nie wiele 
przyczyni się do podniesienia ufności w dobrą 
wiarę moskiewską. Żalili się bogatsi Moskale że 
wiele tracą w Paryżu na wymianie asygnatów, że 
bankiery tutejsi niechcą przyjmować wekslów, wy- 
stawionych przez pierwsze firmy Moskwy i Peters- 
burga. Nie w tem dziwnego. Jaką można mieć 
rękojmię odpowiedzialności w kraju, gdzie najbo- 
gatszy kupiec na pierwszy kaprys szpiega może 
być wysłany na Sybir i pozbawiony ciężko zapra- 
cowanego majątku? Przykro było Moskwie, że jej 
kredyt tak nisko stoi. Zeby g0 podnieść, zeby tej 
powszechnej nieufności zaradzić, bawiącym Mo- 
skalom w Paryżu łatwość wymiany ułatwić, za- 
chęciła Moskwa pana Karola Eberta syna, do za- 
łożenia bankowego domu w najwspanialszem miej- 
scu w Paryżu. Bankier moskiewski mieniał a- 
Sygnaty, przyjmował moskiewskie weksle. Cieszyli 
się prywatni i rząd. Podniósł się kredyt moskiew- 
mid Paryżu. To był pierwszy akt. Temu dni 

ika nastąpiło rozwiązanie. Bankier, którego koło 
moskiewskie uważał i j e s 
węgielny kredytu ek Eroja opokę, za kamień 
krutował. Zapewne gdy rgskiego, uciekł, zban- 


y ta wiado we 
Petersburga, oskarzą kilka albo S ion 


nych o spisek, zabiorą im co mają, i z funduazu 


zabranego, nowy tu bank założą. Oto system fi- 
nansowy moskiewski i moskiewski kredyt. 

W tej chwili kiedy list ten pieczętuję, przy- 
był tu koleją żelazną północną Leopold, król bel- 
gijski. Zadna zewnętrzna oznaka godności jego 
nie oznaczała. Jest to przyjemny starzec. Na chwilę 
zatrzymał się przed powozem dam, na niego ocze- 
kujących. Skłonił się uprzejmie i przechodzące po- 
między podróżnymi, tłumoczkami i ciekawymi 
wsiadł do powozu, który go w głąb Paryża 
powiózł. 


Warszawa d. 20. lipca. 

(D.P.) Poprowadzenie kolei żelaznej z Warszawy 
na Ruś nie jest pomysłem Berga. Przed dwoma 
łaty już dzielny i zdolny inżynier Władysław O- 
staszewski, który w roku zeszłym zginął na czele 
jednego z hufców w Płockiem, z polecenia spółki, 
na której czele stał bankier tutejszy Kronenberg, 
zdjął był plani pierwsze pomiary tejże kolei. Berg 
podnosząc znowu tę myśl i starając się w czyn 
ją wprowadzić, położyłby rzeczywiste dła kraju za- 
sługi, ale pytamy, czyli znajdzie on przedsiębior- 
ców ku temu celowi, po smutnych wypadkach ja- 
kie przejść musiały Towarzystwa kolei bydgoskiej 
i wiedeńskiej? Kto się podejmie budować kolej 
swoim kosztem, aby zarząd tejże w następstwie 
oddać jenerałom, a samemu zostać, dzięki tysią- 
cznemi przepisami policyjnemi ścieśnionemu ru- 
chowi, bez procentu i dywidendy? Nie, tak rze- 
czy nie idą; chcemy wierzyć, że uczciwa myśl 
powoduje podnoszącym na nowo ten projekt, — ale 
zanim zaczną budować nową kołej, należy posta- 
rać się pierwej, aby po tych kolejach co już istnie- 
ją, ludzie jeżdzić mogli; należy znieść utrudzenia 
paszportowe, pousuwać ze stacyj kolei niepotrze- 
bne załogi, przez wprowadzenie w zycie znowu 
wybieralnego zarządn dać możność podniesienia 
się w kursie akcjom dawnym, a wtedy znajdą się 
przedsiębiorcy do nowej kolei. 

Berg podniósł również debatowaną przed dwo- 
ma laty myśl założenia instytucji kredytowej dla 
Warszawy. Zaprowadzenie tej instytucji, przyzna- 
jemy Bergowi, byłoby istnem dobrodziejstwem dla 
miasta, w którem miejscowi kapitaliści szalone po- 
bierają procenta od pożyczek hipotecznych: spro 
wadziłoby bowiem za pomocą listów zastawnych 
zagraniczne kapitały. Ale komuż Berg powierzył 
zaprowadzenie tegoż? Ci, którzy 2 łata temu z 
kwestją się obeznałi, którym wypadki zeszłoroczne 
tylko przeszkodziły takowe w życie wprowadzić, 
ci wszyscy prawie albo na wygnaniu albo za gra- 
nicą. Berg powołał nowych ludzi, wprawdzie ma- 
jętnych, ałe niemających pojęcia o przedmiocie. 
To też widzimy tych panów jak radzą i radzą, a- 
le sami mie wiedzą z którego końca zacząć. Z 
drugiej strony póki prawo nie zastąpi policyjno- 
wojskowej dowolności, pytamy, kto kupować bę- 
dzie owe listy zastawne nowego Towarzystwa? 
Ten lub ów właściciel domu zaciągnie pożyczkę, 
tymczasem niech się zdarzy wypadek, że ktoś po- 
weżmie myśl jakiego Berga albo Trepowa przed 
łub w domu owego właściciela zabić, to dom jak 
Zamojskiego, Błanka, Ekerta i t. d. będzie skon- 
fiskowany, czyli jak urzędowe pismo moskiewskie 
nazywa „zasekwestrowany*, to któż wtenczas raty 1 
procenta Towarzystwu opłacać będzie? Przy- 
znajemy, że myśl instytucji kredytowej dla War- 
szawy piękną i pożyteczną jest myślą, ale żeby w 
czyn wejść mogła, trzeba zacząć od ułatwienia po- 
wrotu tym, co ją opracowali i przeprowadzić u- 
wieją; trzeba nie artykułem dziennikarskim, ale 
faktem znieść prawo konfiskaty, trzeba zwrócić 
zabraną bez podstawy własność, trzeba nakoniec 
zacząć od przywrócenia zwykłego bezpieczeństwa 
osób i majątków. Współwładcy Berga, Trepow 1 
Milutyn, krzyczeć będą, ale ktoż właściwie jest na- 
miestnikiem ? 

Inne zupełnie są projekta i zamiary Miluty- 
na. O ile są ekonomicznej natury, nie sposób im 
zaprzeczyć prawdziwie postępowych i zgodnych z 
naturą tendencyj. Kwestje te, obrobione grunto- 
wnie przez ludzi kraj znających, niesłychany mo- 
głyby mieć pożytek dla przyszłych pokoleń. Po- 
minę tu kwestję uwłaszczenia włościan jako po- 
wszechnie osądzoną. Przejdę wprost do Sprzeda- 
ży dóbr i górnictwa skarbowego. Dobra skarbowe 
u nas, są dosyć znaczne; w czasach istnienia pra- 
wa w krajn i dobrobytu , mogłyby stopniowo, jak 
to miało we Francji miejsce, wyprzedawane, po- 
służyć do amortyzacji stopniowej długu krajowe- 
go, a tem samem do zmniejszenia ciężarów Skar- 
bowych mieszkańców. Utrzymanie przez skarb 
ekonomii, z jednej strony nie dając odpowiednich 
obecnej wartości tychże dochodów, a z drugiej 
strony służąc za źródło uposazen ! gratyfikacyj 
dla jenerałów carskich, bynajmniej przez kraj nie 
było żądane. 

W zasadzie więc Milutyn czyni zadość żąda- 
niom krajowym, ale zastanówmy się w jakim ce- 
lu iw jakiej formie. 

Milutyn ukazami włościańskiemi uwłaszczył 
prócz gospodarzy rolnych, którzy ku temu zupeł- 
ne mieli prawo, nadto wyrobników wiejskich i ko- 
łonistów, t. j. drobnych dzierżawców. 

Towarzystwo rolnicze, niegdyś obrabiając kwe- 
stję włościańską, wymogło tyle przynajmniej na 
tutejszem biurze statystycznem, że zebrano ile ty- 
łe dokładne dane o przestrzeni gruntowej, w rę- 
kach gospodarzy się znajdującej. Przestrzeń grunto- 
wa, zaś w rękach wyrobników i kolonistów, do 021$ 
dnia jest zupełną terra incognita, a że ani obe- 
cnie na wójtów wykierowani włościanie, An! Za: 
rząd powiatów w rękach trzymający kapitany i 
majory wykazów dokładnych pod tym  wzglę- 
dem nie złożą, sądzę, że wątpić o tem (rudno, 
Otóż z tego wynikło, że Miłutyn uwłaszczając, 
nie wiedział kogo uwłaszczył, i do dziś dnia nie 
jest w stanie obliczyć, ile z likwidacyjnych tablic 
do zapłacenia przez skarb wywłaszczonym właści- 
cielom przypadnie. Bojąc się przeciez, aby zdwo- 
jone podatki włościańskie i dworskie i t. nie nie- 
wystarczały przypadkiem na raty amortyzacyjne, 
Sprzedaje na gwałt własność skarbową, aby w ra- 
zie zabraknięcia fundnBzu, carowi jasno przed ocza- 
mi nie stanęło, na jaką niedowarzoną robotę wy- 
możono jego sankcję najwyższą. 


Chege przeciez przy tej okoliczności zadość - 
uczynić drugiej swojej tendencji, wypolszczenia 
kraju, korzystając rzeczywiście z strasznego braku 
kapitałów, a raczej ich ukrycia się u nas obecnie 
a nadto braku bezpieczeństwa własności, ktora 
kazdego od kupna wstrzymuje; nie bacząc że 
sprzedając w obecnej porze, gdzie masa prywatnych 
majątków na sprzedaż wystawiona, Skarbowi. a 
zątem swemu dziecku krzywdę przyniesie : w ywa 
on do kupna Moskali i Niemców. Czy myśli M) "vu. 
że osiągnie cel żądany? Wyli się grubo. W gole j 
wątpimy, aby dziś się amatorowie do kupna zna 
leżli, a dalej zapewniamy: swego brata Moskala 
nie uwiedzie taniw nabytkiem; ten wie nadto do- 
brze, ze prędzej czy póżniej ze szkodą, a n10że 
z wielką szkodą będzie musiał ztąd się wynosić; 
a Niemiec jaki, zwabiony tanią ceną, możu rze- 
czywiście się i zjawi, ale popytajcie historji, a zo- 
baczycie, że Niemiec wykształcony na ziemi pol- 
skiej, również tego co i Polak nienawidzi. 

Tak jak nie dowierzamy, aby się kto obcy 
apać œn na upr dóbr w obecnych czasach 
ak sprzedaż kopaln zdaj i ; i 
sf sią p aje nam się być prostą 

Kapitały ku temu potrzebne są ogromne, za- 
wieszenie chwilowe eksplotacji pociąga straty o 
wiele znaczniejsze jak w gospodarstwie wiejskiem, 
a przecież trudno przypuszczać, aby się znależli 
kapitaliści za granicą, którzyby wojenno-policyjny 
rząd, jaki u nas dziś panuje, mogli uważać za 
rząd, z którym w wieloletni kontrakt wejść mo- 
zna. Z rzeczywistą uciechą widzielibyśmy dobra 
skarbowe i górnictwo przechodzące stopniowo z 
rąk niedołężnego zarządu skarbowego w ręce pry- 
watnych czy zagranicznych towarzystv, któreby 
kapitałami zasilały nieobfity pod tym względem 
kraj nasz i dostarczyły mu nowego zastępu oby- 
watelstwa— ale nie dziś. Dziś, jeżeli przemiana ta 
pokaże się możliwą, o czem mocno wątpimy, bę- 
dzie ona poprostu tylko ze szkodą dla skarbu i 
środkiem do napchania łapowem kieszeni cywili- 
zatorów z nad Oki, 

Przechodzimy do następnej reformy, jaką Mi- 
lutyn proponuje, do zniesienia własności ducho- 
wnej, a wyznaczenia duchownym pensji przez 
skarb. Niezaprzeczenie za punkt wyjścia do tej 
reformy ekonomicznej, służyła Milutynowi chęć 
odwetu na duchowieństwie, Gdyby ta „reforma* 
przyszła do skutku, duchowieństwo nasze głodową 
śmiercią będzie za przeszły rok ukarane. Tłuma- 
czymy się jaśniej: obawiamy się, ażali pan Miln- 
tyn w kwestji tej nie postąpi podobnie jak we 
włościańskiej, to jest naprzód zabierze, zanim 
zapłaci. 

Ponieważ projekt zniesienia klasztorów, ró- - 
wniez przez Miłutyna podniesiony, jak się zdaje, 
dzięki rozsądkowi Berga, odłożono, pomijamy 
więc tę kwestję tutaj i przechodzimy do ostatniej 
jak na dziś reformy, którą Milutyn chce nas u- 
szczęśliwić : do reformy szkolnej. 

System szkolny w roku 1861, dzieło nieza- 
przeczenie prawdziwej zasługi Wielopolskiego, nie 
podoba się Milutynowi. Dla czego ? bo nie ma w 
nim tendencji moskiewskiej wynarodowienia. 

Wszechstronnej gruntowności — wyjąwszy bra- 
ku przymusu w elementarnych szkołach, który, 
nawiasem mówiąc, przez Wielopolskiego był za- 
projektowany, lecz przez Petersburg zniesiony — - 
nie sądzimy, aby Miłatyn mógł mu zarzucać; 
zmiana więc jego może mieć tylko cel polityczny, 
i tu trafiamy na drugi obłęd Milutyna: na myśl 
zmoskwicenia Kongresówk). 

Czyż na prawdę po 30letniej próbie paskiewi- 
czowo-muchanowskiej może się jeszcze roić w 
czyjej głowie, że tłumieniem światła i zmoskałe- 
niem szkół wynarodowi się Kongresówkę* Za- 
rzućcie ten projekt: 


pewno sam w chwili jaśniejszej rozpatrzy się, że 
można różnie myśleć o prawach osób i własności, 
gac ) gdy się ma siłę, ale wynaro- 
dowić jednolity naród, to mrzonki, i 


Ziemie polskie. 


Jednocześnie organ Berga, Dziennik Warsz, 
nr 164,i organ Murawiewa, Wżestnik Wil. nr. 15. 
podały artykuły, które są otwarcie ultimatem, sta- 
wionym Polakom w Kongresówce i na Litwie. Or- 
gan Berga podsuwą go w usta znanego „pustelni- 
ka nadwiślańskiego ,* którym jest słynny major 
Rothkirch ; organ zaś Murawiewa wręcz stawi go 
w wstępnym artykule. Ultimatum Murawiewa jest 
a. a p jc wszystko, co tylko Murawizw 
i ow iedzi i 
AK o Polaków powiedzieć mogą. Opie- 
s „Dopóki szlachcie tutejszy (litewski), jakiego. 
olwiek tam on jest wyznania, nie stanie Się w du- 
chu rzeczywistym Moskalem; dopóki całem 
sercem nie pokocha swojej ogólnej, wielkiej 
ojczyzny, tak pokrewnej mu z dziejów j tra- 
dycji; dopóki nie zleje się z jej (Mo- 
skwy) interesami i dążnościamj: dopó- 
ty będzie on tutaj obcym przybyszem, szkodliwym 
proletarjnszem. którego naród odepchnię, a rząd 
zawsze będzie w prawie, Wyrzucić go 
jako pasożyt niepłodny..* 

To ultimatum Murawiewa do Polaków na Li- 
twie jasne. 

Berg zaś inaczej przemawia, ale sens jest ten 
sam, a może i okropniejszy dla Polaków niż w 
ultimacie Murawiewa. Grozi on Polakom w Kon- 
gresówce wprost „Śmiercią wieczną i ostatnią,“ 
stawia w przyszłości Polakom głąb Moskwy jako 
pole dla ich popisu, Warszawie rangę trzeciej sto- 
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licy moskiewskiej, i to wysłanie inteligencji pol- 
skiej, zmoskalenie Warszawy, nazywa „ostateczuem 
ustaleniem przeznaczeń polskich.“ Ultimatum to 
Berga opiewa dosłownie : 


„Usłuchajcie więc głosu rozumu, pisze organ 
Berga, porzućcie skargi i żale; bo dziś jesz- 
cve posiadacie wszystko wasze — wię- 
cej nawet posiadacie nad szczepową rozciągłość 
udziału waszego słowiańskiego. 

Ł „Za panowania Acz EA pierwszego wa- 
szego księcia chrześciańskiego, mieliście tylko Wiel- 
ką i Małą Polskę, tudzież niejakie ziemie pro- 
wińcjom tym przyległe, co według teraźniejszych 
nomenklatur znaczy: giibernię warszawską, radom- 
sk z Krakowem, część lubelskiej i małą część 
płdekiej, tudzież pewną część dzisiejszego księz- 
twa Poznańskiego, — i to była normalna i rzeczy- 
wista Polska, dziedzina Polaków; a zatem króle- 
stwo polskie Kongresowe i dzisiejsze, pomimo, 
że utraciło Kraków i Poznańskie, nierównie obszer- 
niejsze od swej normy posiada jeszcze terytorjum: 
bo posiada Podlaskie i całe Lubelskie — Augu- 
stowskie i całe Płockie, czego Polska w roku 992 
nie dzierzyła. 

„To wam Polacy, powiedzieć i przepowiedzieć 
muszę, że rok 1815 raz tylko promieniami swemi 
ożywić mógł gasnący byt wasz polityczny; że je- 
żeli nie zrefiektujecie się, póki czas, jeżeli nie 
sprostujecie wyobrażeń i antysocjalnych zasad wa- 
szych, bardzo łatwo może was znienacka podejść 
śmierć wieczna i ostatnia. 

„W następstwie zatem licznych pism, w któ- 
rych "do was już przemawiał, i w konkluzji dzi- 
siejszego, pustelnik powiada wam: 

„że W obecnem położeniu nie ma dla Polski 
zbawienia i* innej przyszłości, jak rzetelna, sumien- 
na i nierozłączna unia z Moskwą; 

„że Moskwa jedynie może ocalić i zabezpie- 
czyć narodowość polską; bo oprócz tożsamości 
szczepu i spólności interesu towarzyskiego, to 
kwestji nie ulega, że bez wypadków 1806, 1809, 
a szczególniej też 1815 roku, jużby Polacy dziś, 
jeżeli nie w barwie , to niezawodnie w duchu 
zgiermanizowani byli; 

„że miano Królestwa i forma rządu jego, jest 
dla Polaków arką przymierza w systemacie orga- 
nizacji europejskiej, że byt swój teraźniejszy win- 
ną Polska jedynie dynastji Romanowów — a zatem 
nie godzi się odpłacać za dobrodziejstwo czarną 
niewdzięcznością — nie godzi się samobójczym czy- 
nem w otchłań popychaó skołatanej już w burzach 
anarchii łodzi ojczystej ! 

„że unia z Moskwą bynajmniej nie poniża narodo- 
wości polskiej; bo o tyle w niej Połak jest Mo- 
Skalem o ile Moskal Polakiem — bo Moskal a 
Polak są tylko indywidualne imiona je- 
dnej Sławian rodziny, których spółnym 
ojcem jest cesarz, żywiący w swem sercu, 
pod opiekuńczem berłem, równe uczucia, nie- 
tylko dla swych dwojga rodzonych, lecz 
i da wszystkich innych przybranych 
dzieci. 

„że byleby się Polacy nakoniec upamiętali i sta- 
nowczo postanowili iść odtąd właściwą, rozumną i 
honorową drogą, świetna im jeszcze lub potom- 
kom ich zajaśnieć może przyszłość; bo dla za- 
cności, rozumu, zdolności i zasługi 
obszerne i kwieciste przedstawia 
Imperja pole, bo dziewicza dotąd Mo- 
skwa niezliczone bogactwa kryje w swem 
łonie, które w rozwoju i wam błogie dni obiecują, 
bo znikła już i niknie przestrzen pomiędzy Pe- 
tersburgiem, Moskwą, Odesą a waszą stolicą; przy 
rozkrzewieniu zatem i rozszerzeniu w pewnej dy- 
rekcji stosunków  bandlowych pomiędzy wscho- 
dem, północą i zachodem Europy, Warszawa 
stać się może wielkim bazarem, punktem ru- 
chu i operacyj handlowych, a przy sprostowa- 
niu wyobrażeń, czynów i uczuć waszych polity- 
cznych, Warszawa zająć może znakomite w ce- 
sarstwie stanowisko — stać się może rzeczywiście 
trzecią jego i ważną stølicą. 

„To zaś główne, że Opatrzność zesłała na tron 
Moskwy wielkiego z uczuć serca i umysłu monar- 
chę, którego kiłkoletnie dotąd panowanie już sta- 
nowi epokę wieku i dziejów Imperji; że zatem w 
niewątpliwej przyszłości, która zajaśnieć ma nad ho- 
ryzontem jej, i Polacy także, jako zespoleni z jej 
całością, znajdą świetny i błogi udział — znaj. 
dą nakoniec ustalenie przeznaczeń i 
losów swoich.* 


Organ cywilizatorów pruskich w Poznańskiem, 
któryby rad cywilizować Prusakami także Kongre- 
sówkę, Litwę i Moskwę — ale tylko po Sybir — 
wznosi w korespondeucji z Kongresówki dnia 18. 
b. m. następujący, łatwo dający się pojąć krzyk 
boleści: 

„Dotychczas jakoś żadnym sposobem nie 

chce iść z zaknpnem ziemi przez cudzoziemców. 
Ogółem, brak jeszcze zaufania, a kto tylko posia- 
da pieniądze i chce się przesiedlić, ten woli iśó 
w Moskwę, gdzie stosnnki są uregulowane i pe- 
wne, i gdzie dla rolnika z majątkiem, a głównie 
przezornego 1 energicznego piękniejsze daleko na- 
stręczają się widoki, niż w Kongresówce i na 
Litwie, Kilka wypadków z czasów ostatnich dają 
nowy dowód, jak nienawiść Polaków do Niemców, 
(iestta potwarz; bo najprzód Posenerka niech nie 
mięsza tu Prusaków z Niemeami, a powtóre trudno 
pić tego, kto otwarcie przychodzi z pogardą 
dla kraju, w celu jedynie wyzyskąnia go i wyna- 
radawiania; p. r.) — w skutek powstania jeszcze 
się wzmogła, i że ciągnący do Polski Niemiec 
musi być przygotowanym na prześladowania od 
tewolucjonistów. 

„Przed 15 tygodniami kupił pewien Niemiec 

2 Meklembnrgu w okolicy Radomia majątek, i 
Placi} w przecięciu za morg magdeburgski 35—38 
arbli sr. Wszystkie prawie budynki folwarczne były 
abo spalone albo zburzone, mnsiał więc dla pomie- 
i Zenia nowo po części zakupionego inwentarza 

kę Spodziewanego sprzętu wystawić na razie stodo- 

i 1 stajnię. Do tego sprowadził robotników z Prus 
naj czął budować. Ledwie co stanął zrąb drewnia- 
p 1 stajni, jeszcze nawet dachu nie było — już ją, 
Twiście umyślnie, podpałono i zgorzała do 
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szczętu. To samo stało się w kilka dni z stodołą, 
do której użyto ścian dawnych, i tylko nowe wią- 
zanie dachu dano, Wiązanie było gotowe, nawet 
łaty były przybite — gdy także do gruntu zgo- 
rzała. 

„Na Litwie kilka dni temu włościanie (więc 
nie "rewolucjoniści) jednego Niemca, który nieda- 
wno majątek tam zakupił, obiłi na śmierć. Wło- 
ścianie napadli go w jego własnym lesie, gdy 
właśnie z gajowym wyznaczał drzewo budulcowe. 
Gajowy, Polak, uciekł natychmiast, obaczywszy 
włościan. Śledztwo wytoczono — ale Niemiec o- 
bity umarł tymczasem. * 


Kronika. 


Wykaz 

prawomocnych wyroków c. k, sądów wojennych , w Żól- 
kwi, Przemysłu, Rzeszowie, Krakowie, Stanisławowie, 
Złoczowie, Samborze, Tarnowie, Tarnopolu i Nowym Sẹ- 

czu, zapadłych w miesiącu czerwcu 1864. 

(Ciąg dalszy). 

(Cak 
I. Za zbrodnie zaburzenia spokojności publicznej. 


1. Romuald Fiałkowski z Czechowa, 16 I. pisarz 
prywatny, na 4 tygodnie więzienia, zaostrzonego Irazo- 
wym postem w każdym tygodniu. — 2. Leon Nosalew- 
ski z Dobromirki, 17 |. lokaj, na 2 tygodnie więzienia. — 
3, Grzegorz Naporczyhski ze Lwowa, 20 I. ekonom, 
na 3 tygodnie więzienia, — 4. Józef Gwozdzikiewicz 
z Sambora, 28-1. czeladnik szewski, na 4 tygodnie więzie- 
nia, zaostrzonego lrazowym postem w każdym tygodniu. 
— 5. Jan Fastnacht z Zatwarnicy, 201. czeladnik szew- 
ski, na 3 tygodnie więzienia zaosirzonego lrazowym po- 
stem w każdym tygodniu, 6. Józef Beltkiewicz z 
Starego Miasta, 20 I. syn szewca, na 2 tygodnie więzie- 
nia — 7. Antoni Bilicz z Starego Miasta, 19 I. syn 
szewca, na 3 tygodnie więzienia, zaostrzonego lrazowym 
postem w każdym tygodniu, — 8. Jan Jacyszyn vel 
Mokryniak z Leniny Wielkiej, 23 1. czeladnik szewski, 
na 3 tygodnie więzienia, zaostrzonego lrazowym postem 
w każdym tygodniu, — 9. Walenty Perucki z Starego 
Miasta, 20 I, syn szewca, na 2 tygodnie więzienia. — 10. 
Wawrzyniec Stanecki z Starego Miasta, 17 |. syn sto- 
larza, na 2 tygodnie więzienia, w drodze łaski kara za- 
mieniona na areszt. — 11. Konstanty Urucki recte Wa- 
lerjan Głowiński z Stawczy, 25 |. nauczyciel prywa: 
tny, uwolniony z braku dowodów. — 12, Michał Max y- 
mowicz z Burkanowa, 21 l. pisarz prowentowy, uwol- 
niony z braku dowodów. — 13. Władysław Kulczycki 
recte Maxym Gryćko z Iwanówki, 21 l. ujeżdzacz koni, 
na 5 tygodni więzienia (obciążony przestępstwem przeciw 
zarządzeniom publicznym). — 14. Aleksander J agini e- 
wicz recte Ignacy Hrehorowicz z Mogielnicy, 17 1. 
byłu uczeń szkół realnych, na 4 tygodnie więzienia (ob- 
ciążony przestępstwem przeciw zarządzeniom publicznym). 
— 15, Piotr Sawicki według zeznania poddany turecki, 
43 |. wyrobnik, (obciążony przekroczeniem obwieszczeń Z 
28. lutego), na utratę zakwestjonowanych przediniotów i 
na 2 tygodnie więzienia, — 16, Aleksander Kisielew- 
ski z Jasienicy, 24 l. exseminarzysta, na 6 tygodni wię- 
zienia, (obciążony posiadaniem cudzych dokumentów legi- 


sąd wojenny w Samborze. 


miesiące ciężkiego więzienia, zaosirzonego Irazowym po- 
stem w każdym tygodniu; w drodze łaski kara zniżo- 
na do 4 tygodni ciężkiego więzienia z powyższem zao: 
strzeniem, 
III. Za przestępstwa przeciw publicznym zarządzeniom 
19. Jan Szadarski z Strutynia wyżnego, 35 lat, 
kmieć, na 3 dni aresztu, zaostrzonego lrazow. postem, — 
20. Onufry Lazorak z Wisłowic, 32 ł., kmieć, na 3 dni 
aresztu, zaostrzonego lrazowym postem, — 2i, Katarzyna 
Kaczurowska z Starejsoli, 45 ł,, żona siodlarza, na 4 
dni aresztu. — 22, Hersz Berger z Samhora, 16 lat, 
izraelita, żonaty, syn szynkarza, na karę pieniężną w kwo- 
cie 5 złr. w. a. — 23. Pałachia Czudijowicz z Tyso- 
wie, 39 lat, zona kmiecia, na 2 dni aresztu. — 24, Sawka 
Czudijowicz z Tysowic, 16 l., syn kmiecia, na 2 dni 
aresztu. — 25, Hryń Czudijowicz z Tysowic, 50 1, 
kmieć, na 10 dni aresztu, zaostrz, Irazowym post, — 26, 
Stanisław Hull Winnicki z Czajkowic, 23 l. kmiec, na 
14 dni aresztu, zaostrzonego Źrazowym postem. — 27, Jan 
Kunowski z Błozowa, 27 |., wyrobnik, areszt śledczy 
policzono za karę. — 28. Onufry Kaliman z Wisłowic, 
37 lat, kmieć, na 3 dni więzienia, zaostrzonego Irazowym 
postem, — 29, Wasył Klus z Duby, 60 l., kmieć, na 6 
dni aresztu (ohciążony przestępstwem przeciw hezpie- 
czebstwu honoru przez obelgi i pobicie), — 30. Piotr 
Klus z Duhy, 34 l, kmieć, areszt słedczy policzono za 
karę (obciążony przestępstwem przeciw bezpieczeństwu 
honoru.) 
IV. Za przekroczenie obwieszczeń z 28. £29. lutego 1864. 
31. Michał Nalłewajko z Jasienicy Zamkowej, 56 
lat, kmieć, na 4 dni aresztu. — 32. Hryh Nalewajko z 
Jasienicy Zamkowej, 68 | kmieć, na 24 godzin aresztu, 
w drodze łaski uwolniony. — 33. Stefan Stanowicz z 
Dołhego, 58 l, kmieć, na karę pieniężną w kwocie 6 złr, 
w. a. — 34, Kasper F riedlein z Biadolni, 49 l, 
Ławca, na l dzień aresztu, 


dzier- 
lub karę pienięzną w kwocie 
5 złr, w. a., w drodze łaski uwolniony. — 35. Andrzej 
Wołos z Kozowy, 10 l., kmieć, na ł dzień aresztu, w 
drodze łaski uwolniony. — 36. Jan Ilnicki Jarosie- 
wiez z Łosiniec, 2l l, kmieć, na 8 dni aresztu, zao- 
strzonego Zrazowym postem. — 37. Pańko Diduh z Po: 
sady fulsztyńskiej, 35 1., polowy, na 4 dni aresztu. — 38, 
Karol Jaroszewski z Radymna, 42 l., dyurnista, na 
karę pieniężną w kwocie 3 złr. w. a. — 39. Piotr Kro- 
kaj z Starejsoli, 68 L, właściciel domu, na karę pienię: 
żną w kwocie 3 złr. w. a. — 40. Jerzy Turzańnski z 
Niedzielnej, 26 1., kmieć, na karę pieniężną w kwocie 3 
złr. w. a. © 41, Semko Raulik z Holeszowa, 38 lat, 
wyrobnik, na 10 dni aresztu, Wszyscy skazani zostali 
oraz na utratę broni lub amunicji. — 42, Błażej We so- 
ły z Niebieszczan, 50 l., wożnica, areszt sledczy policzo- 
ny za karę. — 43. Antoni Szczepanski z Bortnik, 28 
lat, parobek, na 3 dni aresztu, — 44. Feliks Gro cho- 
wski z Lubienia, 51 lat, rządzca dóbr, uwolniony z bra- 
ku dowodów, 
Z c. k. sądu wojennego w Samhorze, 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


tymacyjnych), — 17. Tytus Proszkowski z Sambora, 
aby cofnął się przed wejściem Prusaków z Rends- 
25. l, rezerwista, na degradację na szeregowca i 6 mie: b A 4 à R 

$ Ee e. hp urgu, założywszy protest poprzednio. Pr t 
sięcy więzienia, E zalożeniem kajdan i lrazo- ostatniej dządki bantai r i e kuligi 
i t , 

wym osiem way tyzodoja i Prus jeszcze 3 inne państwa, a pruski poseł za- 
II. Za zbrodnię gważlu publicznego. O | strzegł sobie dalsze oświadczenia i wnioski. Do 

18. Danko Hawal z Grodowiec, 40 1., kmieć, na 2 


Wezwanie EE RE O Wika dazteoaą © oWEtwOOIO pllsich $> key or ara, aad eea kto edia eA psuskieża GÓR. składek, C. k, prezydjum namie- 
stnictwa wydało następującą odezwę z dnia 21. lipca: 
„W skutek oberwania się chmury w d. 10, b, m. w 


obwodzie przemyskim, gwałtownych deszczów i wylewu 


Sanu, Wiaru, Lubaczówki, Szkła i Wiszni, zalała woda 
rozległe przestrzenie w powiatach Przemyśl, Mościska, 
Niżankowice, Radymno, Jarosław i Sieniawa. 

W powiecie radymieńskim d. 13, bm. było pod wodą 
jeszcze 20 miejscowości; zasiewy SĄ poar ie calkiem zni- 
szczone, nędza dotkniętych tem nieszczęściem jest bardzo 
wielka, 

„Aby tej nędzy ulżyć przynajmniej w części, i po- 
wstrzymać niedostatek, zagrażający okolicom. nawidzo- 
nym wylewem. c. k, namłestnictwo odzywa się do dobro- 
czynności kraju i zarządza zbieranie dobroczynnych ofiar. 

„Ofiary takie mogą być składane u przelożonych ob- 
wodów i powiatów, tudzież we Lwowie i Krakowie u 
przełożonych magistratów, zkąd niezwłocznie będą prze- 
słane do przełożonego obwodu w Przemysłu, który obróci 
je na cel przeznaczony, z współdziałaniem komitetu, zło- 
Zonego z osób. obznajmionych z stosunkami i potrzebami 
okolic klęską dotkniętych.“ 

Złoto i srebro. Do Wiednia przywieziono d, 20. bm. 
drugi transport złota i srebra z Krzemnicy, Traosport ten 
zawierał 60 celnarów. Drogi ten towar przeznaczony jest 
dla cesarskiej mennicy. 


Ostatnie wiadomości. 


Kiel 21. lipca w nocy. W skutek depesz, 
otrzymanych z Drezna i wieści o zajściach w Rends- 
burgu, wyjechał dziś książę Augustenburg inko- 
gnito z Kiel, prawdopodobnie do Gothy. Miało 
mu grozić wezwanie (od kogo?) do opuszczenia 
Hołsztynu, aż do załatwienia kwestji sukcesyjnej. 
(Presse). 

Berlin 22. lipca. Jenerał Goeben obsadził 
dnia 21. w południe miasto i twierdzę Rendsburg 
skombinowaną brygadą. Podp. Schmidt mianowa- 
ny tymczasem komendantem Rendsburga. 


Wiedeń 22. lipea. Napoleon życzy sobie, 
aby rezultat tutejszych konferencyj przedłożony 
został Europie. Drugi pełnomocnik duński, Kauff- 
mann, i p. Bismark przybyli tu. — P. Schmerling od- 
jechał do Ischl. 

Kreuzztg. donosi, że angielski poseł Bucha- 
nan udał się do Gastein. 


O uchwale bundestagu z powodu zajść mię- 
dzy wojskami pruskiemi a hanowerskiemi w Rends- 
burgu, piszą do Norddeutsche Allgemeine Zig. z 
Frankfurtu: „Znane wypadki w Rendsburgu, gdzie 
żołnierze hanowerscy straże pruskie niepokoili a 
nawet tłumnie lazaretom zagrażali, spowodowały 
korespondencję między jen. Hake a naczelną ko- 
mendą Sprzymierzonych , w której ta ostatnia 
wkroczenie wojsk pruskich do Rendsburga w ce- 
lu zapobieżenia dalszym rozruchom zapowiedziała. 
Korespondencję tę przedłożono dnia 20. bm. na 
posiedzeniu bundestagu. a bundestag uchwalił na 
wniosek Bawarji odesłanie tej sprawy do wydziału 
w celu jej zbadania, i upoważnił jenerała Hake, 


tej uchwały bundestagu czynimy następną uwagę: 
Sposób, w jaki postąpił sobie bundestag, nie zga- 
dza się formalnie z przepisami związkowego pra- 
wa. Sprawa rozruchów żołnierskich w Rendsbur- 
gu, jak również sprawa chorągwi podpadała tylko 
rozstrzygnięciu państw egzekucyjnych. Jenerał Ha- 
ke, komendant sasko-hanowerskich wojsk egzeku- 
cyjnych, nie powinien był o całem zajściu zdawać 
sprawy bundestagowi, ale swemu rządowi. Rząd 
zaś dopiero wytoczyć mógł rzecz przed bundes- 
tagiem. Jakiem zaś prawem większość bundestagu 
upoważnić mogła jenerała Hake do protestu prze- 
ciw krokom rządu egzekucyjnego, który tylko 
zabezpieczenie lazaretów w Rendsburgu miał na 
celu, nie pojmujemy wcale. Bundestag zajął przez 
to nieprzyjażne Prusom stanowisko. Podług usta- 
wy związkowej przysłuża wprawdzie bundestago- 
wi zwierzchne kierownictwo egzekucji, lecz dekre- 
ta jego powinny być stósowane do rządów, ale nie 
do jenerałów.* 

Z tego oświadczenia organu pana Bismarka 
dowiadujemy się najważniejszej rzeczy, że pełno- 
mocnik austrjacki w bundestagu głosował razem 
z pruskim za odrzuceniem protestu bundestago- 
wego przeciw 
saków. 

Vaterland wiedeński pisze więc: „Wyparcie 
Sasów i Hauowerczyków z Holsztynu jest to czyn, 
a my cieszymy się z tego czynu, będąc tej na- 
dziei, że i Austrja w nim wzięła udział. Nie bo- 
wiem nie było naturalniejszego, jak załoga związ- 
kowa w tej części spornych ziem, która jedynie 
okupacją Szlezwiku przez Austrję i Prusy była 
zabezpieczoną.* 

Przeciwko temu wynurzeniu się Vaterlandu 
powstają z oburzeniem Botschafter i Presse. Bot- 
sehafter się cieszy, iż rząd austrjacki skonstało- 
wał już, że wtym gwałcie Prus nie miał najmniej- 
szego udziału, Spodziewa się on że to zajście sta- 
ło się bez woli i wiedzy pruskiego ministerstwa. 
Presse idzie jeszcze dalej. Dowodzi ona, iż po 
takim czynie Prus nie podobna, aby austrjackie 
wojska mogły zostawać dłużej pod naczelnem do- 
wództwem pruskiem. Pisze iż rząd austrjacki przez 
Prusaków nie został uwiadomiony o zamierzonem 
zajęciu Redsburga, a w końcu mówi: 

„Niemieckie małe i Średnie państwa czują 
dziś nóż u gardła. Nie ich nie zdoła uratować 
jak tylko energiczne skojarzenie ich sił. Jak ksią- 
zę Augustenburg uciec musiał z Kiel, tak też 
niejeden inny niemiecki książę uciekać będzie mu- 
siał z swej rezydencji, jeżli nie przyczyni się do 
wzniesienia Zapory przeciw zaborczym zachciankom 
Prus. Oczywiste niebezpieczeństwo musi Zagrożo- 
ne państwa doprowadzić do jedności i energii. P. 
Bismark dał im w Rendsburgu szczerą przestrogę. 


zajęciu Rendsburga przez Pru- 


Nie szukał pozorów i nie stroił się w piękniejsze 


piórka od tych, które posiada w istocie. Jeżeli się 
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dziś jeszcze da kto złudzić przez pruskiego mini- 
stra, to zaiste sam sobie winę przypisze.“ 


O bójkach w Rendsburgu, donosi Hamb. B. 
Halle d.21.bm.: „Wniedzielę (d. 17.) wieczorem przy 
tańcu w karczmie pod Rendsburgiem przyszło do 
bójki; 200 Hanowerczyków napadło na 20 Prusa- 
ków. Przywołany patrol pruski rozbrojono, kara- 
biny połamano. Prusacy atakowali tęgo, bijąc pa- 
łaszami. lłanowerczyki walczyli kijami „wielkie- 
mi*, Z obu stron ranni. Podoficerowi pru- 
Skien, który chciał porządek przywrócić w kar- 
czmie, zgruchotano ramię. Prusacy, przywołani z 
pobliza, biwakowali całą noc koło lazaretu. W 
poniedziałek powtórzyły się te zajścia w samym 
Rendsburgu w pobliżu lazaretow pruskich. Wie- 
lu żołnierzy aresztowano i zraniono osobliwie dla 
tego, że Hanow erczycy znieważali posterunki pru- 
skie i nie chcieli je respektować. We wtorek i 
we środę był spokój, bo żołnierzom nie wolno 
było pokazywać się na ulicach.“ Była to więc po- 
prostu zwykła burda żołnierska, jakie się zdarzają 
co roku prawie po niemieckich twierdzach związ- 
kowych i po miastach garnizonowych, gdzie się 
biją między sobą nietylko żołnierze rozmaitych 
Panów, fale i jednego państwa, szczególnie kawale- 
rja z piechotą. 

. Bismark zrobił z tego ważny fakt, zajął prze- 
mocą terytorjum związkowe, zaprowadził tam na- 
tychmiast pruską administrację cywilną, i zakazał 

wszelkich demonstracyj politycznych, a szczegól- 
niej zgromadzeń ludowych. Dajmy na to, pobiją 
się teraz we Frankfurcie lub Moguncji żołnierze 
pruscy z bawarczykanmi, to Bismark wyda rozkaz 
zajęcia Frankfurtu i Moguncji! 


W kopenhagskim folkstingu upraszał mini- 
ster Bluhme, aby porzucić projekt adresu, ale 
Monrad odpowiedział mu na to, że jest to bardzo 
pięknie, jeżeli rada państwa swe zdania wypowia- 
da; w Danii jednak nie panuje rząd parlamentarny, 
ministerjum nie potrzebuje kierować się uchwałą 
Izby, ale może sobie robić co mu się podoba. O 
unii personalnej wyraził się Monrad, że lepiej by 
było prosić króla, aby w takim razie albo w Da- 
nii albo w Szlezwik-Holsztynie rządził; kto zechce 
jedno i drugie zatrzymać, może łatwo Stracić o- 
boje. Nienaruszalność monarchii przepadła — cho- 
dzi tylko o nienaruszalność duńskiego narodu. 
Monrad nie jest za tem, aby pokój za każdą zł 
nę okupić; chociażby i Kopenhagę zdobyto, 
nie stanowiłoby to jeszcze tak wiele: = i 
państwo widziało już swą stolicę w ręku wro- 
ga, a nie zaginęło przecież. Po Monradzie za- 
brał głos redaktor Dagbladetu, Bille, wtórząc zda- 
niu swego poprzednika. Bille twierdzi, że traktat 
londyński, którego przyjęciu przez Związek Prusy 
przeszkadzały , bardzo rychło stał się do niczego, 
gdyz nie uwzględniono w nim narodowości. An- 
glia od r. 1357 broniła Danii, aż w końcu w de- 
peszy Russela z d. 23. września 1859 nastąpił 
zwrot — Russel i Palmerston zarówno oszukali 
Danię, Sekretarz stanu Anglii, jest dziś taki sam 
jak w grudniu, — wtedy upoważniono Niemcy do 
pewnych żądań od Danii, dziś każą im opuścić 
dłonie. Zabłyśnie przecież dzień zemsty dla Nie- 
miec i Anglii — Anglia tylko strumieniami krwi 
i milionami funtów szterlingów uzyska napowrót 
swój wpływ europejski. Szwecja zawiodła Danię 
najbardziej i jednym krokiem zniszczyła węzeł 
braterski.. Szydziła ona z Danii — nawet nieda- 
wnem uzbrojeniem floty, która sobie coprędzej 
popłynęła do domu, zdawała się żartować z brat- 
niego narodu. 


Jeszcze 14 mowców przemawiać będzie w 
sprawie adresowej — a adres mimo wszelkich 
przedstawień ministerjalnych zostanie uchwalo- 


nym. Rada państwa może się przygotować na 
rozwiązanie, Prasa i Izba zajęły stanowisko 
nieprzyjażne ministerstwu. Usposobienie umysłów 
w Kopenhadze jest grożnem. Wojska skonsyguo- 
wane po koszarach, gdyz rząd obawia się TOZ- 
ruchów. 


Z Lipska donosi Schles. Zig. 19. lipca: „Dziś 
zrana odbyła tutejsza policja (saska) bezskuteczną 
rewizję u nakładey i drukarza wychodzącego tu 
dziennika polskiego Oyczyzna.* 


Odczytywanie aktu  oskarzenia w procesie 
berlińskim postąpiło we czwartek tak dalece, że 
na poniedziałek (jutro) pozostały, tylko cztery oska: 
żenia; poczem ma nastąpić ustne przesłuchiwanie 
obżałowanych jednego po drugim. Jutro także 
zadecyduje sąd nadworny, czy obżałowani Króli- 
kowski i Chłapowski, którzy zachorowali, mają 
być całkiem pominięci w terażniejszem postępo- 
waniu, czy tylko czasowo uwolnieni od obecno- 
ści na posiedzeniach. Prokuratorja żąda aby ich 
pominięto i sądzono następnie osobno — za pół 
roku, za rok, chociażby ozdrowieli za dwa tygo- 
dnie. Obrońcy sprzeciwiają się temu jak naju- 
silniej. 

O utonięciu Moskali pod Włocławkiem na- 
deszły bliższe szczegóły. Czternaście osób bacikiem 
eu Jen. Wittgensztejna woziło się po 
Wisle do *,12 w nocy z d. 17. na 18. b. m. 
Przybijając do lądu statek ten uderzył o krypę 
flisacką, w skutek czego majorowa Schwartz wypadła 
do wody. Major poskoczył ratować ją, inni po- 
magać mu. (Czółno wzięło przewagę na jedną 
stronę i przewróciło się. Utonęło siedm osób, 
trzy kobiety, major Schwartz, jenerał Peucker i 
dwóch sałdatów, którzy wiosłowali tym bacikiem. 
Resztę wyratowali fiisaki. Korespondent do Brest. 
Zig. powiada, że jenerał Peucker był bratem puł- 
kownika tegoż nazwiska, który w r. 1861 otrzy- 
mawszy od Gorczakowa rozkaz strzelania na lud, 
zastrzelił się w pałacu Łazienkowskim. 

Pod Grodnem na Litwie mieli Moskale przy- 
trzymać d. 14. b. m., jak pisze Posener Zig. — 
„jakiegoś emisarjusza polskiej propagandy powstań- 
czej i znależć przy nim papiery.* 


GAZETA NARODOWA z 24. lipca 1864. 


Dnia 1. września 1864 R i 
nastąpi 2. ciągnienie | 
najnowszej c. k. austrjackiej po- 


AĆT7FiIIE 
SZENIE 
o wk mł | m u 
życzki państwowej z r. 1864, 


LL To aląv am W 
Wyprzedaż losów jest we wszystkich EA ERA zo? 


państwach prawnie pozwolona. Główne wy- 
grane tej pożyczki są nastepujące: 20 po 
złr. 250.000, 10 po złr. 220 000, 60 po 


L] 
| 
— Gmina [laik w obwodzie sambociejć | złr. 200.000. 81 po złr. 150.000, 20 o | Reprezentacja dla Galicji. Krakowa i Bukowiny 


Część urzędowa. 


— Jego Ekscelencja minister stanu nadał 
opróźnioną przy katoliekiem gimuazjum w Čie- 
szynie posadę nauczyciela klasycznej filola- 
gii i jezyka polskiego suplentuwi tej posady 
Janowi Vondraeek. 


vbowiazała sie po wieczne czasy dla założe: | sir. 50 000, 20 po złr. 25.000 121 po 

uix regnlarnej szkoły parafialnej u siebie WY: , zir. 20.500. 90 po złr. 15.000. 171 po złr. 

stawie z użyciem budynku, zapewnieneko | 10 000, 352 po złr. 5 000. 432 po złr. | ses. król uprzyw. 
przez państwo kameralne, budynek szkolny z | 2.000, 783 po zlr. 1.000. 1350 po 500, | 


pomieszkaniem nauczyciela i utrzymywać Z0 | 554% po zlr. 400; tudzież małe wygrane | £ 
zawsze w dob.ym stanie, sprawiać porządki | zir. 200. 195. 190. 185. 180, 175. 174). 165 i y JE M J. 
szkolne, czuwać nad czystością szkoly, zrę- | 160. 155, 150, 145, 140. Każda obligacja | 
bywać z puia i przystawiać do szkoły 6 niż. | musi niezawodnie najmniej złr. 135 wygrać. A J 4 
i 
| 
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austr. sągów miękkiego drzewa, które pań- | Rocznie h nk dr p MT 
stwo kameralne ofiarowało rocznie na opał 5 A e Aa EK WINE, 
szkoły, a nakoniec płacić każdoczesnemu nau- 


czycielowi rocznie 84 zł, w. a. gotówką. Na 


1. września, 1. grudnia, 1. marca, 15. kwie: w FTryceście. 


tnia i 1. czerwca. 


| à A j : 
„olepszenie tej dotacji zapewnił tamtejszy . Losy oryginalne, na powyższe ciągnie- otwiera now ałęż asekuracyjną i od 1. sierpnia r. b. zbiec ; 
aściciśl części wsi, W. Wiktor Błażowski, nie A się po cenach najtańszych. 0 D S 7 K F ) Æ Ex yma p zabe piecza także 
na czas swego terażniejszego posiadania ro- | eden los na jedno ciagnienie koszinie s r z 4 x 
czny dodatek w kwocie 2 zł. wal. austr. 3złr w. a., 6 losów ma jedno ciągnienie % a 0 I R Z E Z Z A R A Z E B Y D Ł A R 0 G À T E G 0.* 
1 kosztuje 15 złr. w. a. 
R 6:7 11 aj iet [ H " è 0 1 lap 14: ` 70 s . . = 
| Dają |Żadają | BO i Jisty bajt Ofe” . Chcących się zabezpieczyć od wspomnionych szkód, zawiadamia się o tej nowej w kraju naszym 
Kurs lwowski, w. a] W. A. | słaniem gotówki najakuratniej wykonywane. instytucji z tem zastrzeżeniem , 12 zabezpieczenie inwentarza [ub bydła wypasowego tak bezpośrednio w 
z dnia 22. lipca. DEDO oE pod dra ear Reprezentacji we Lwowie, jako też przez ajeucje po miastach i znaczniejszych miasteczkach po 
"= - PMH — 5148 | „a. FT” s kraju rozstawione, od dnia 1. sierpnia r. b. każ TZ Anamo a jezeliwdŃcAć 
Dukat hoienderski - i Sjal 5148 | 649 2-5 Jean Sehrimpt. J , pn . każdego czasu uskutecznić można, jeżeli miejsce, w któ- 


Dukat cesarski rem bydło ubezpieczone być ma, na trzy mile w obrębie od zarazy wolnem jest; w przeciwnym razie zaś 


Moskiewski ółimperjał f 9139} 9 50 Banquier in Frankfurt am Main. Ą 5 . 3 . à 

a Noot sroleny AE PA ao 1. ---— | tak długo ubezpieczenia uzyskać nie można, pokąd w 3-milowym obrębie zaraza nie zgaśni 

Able R | GcAH wear KEN Taryfy na podstawie statyst h dat obli ł b 

oki talar kur. i : R ź a na podstawie statystycznych dat obliczonych i w mi iększ iej i - 

Walie. listy zast. w. 2. 75|10] 75 85 i JANA ANDRZEJA AET s dbsokolioadih di „A Ji dział w miarę większego lub mniejszego niebez 

KI liec zest. fi k 7s|85| 79 60 | j | piec | jednych okolic o ug wedle podziału o wodów na klasy miernie wymierzonych premij 
o. HAUSCHILDA „ | oraz bliższego objaśnienia warunków, zasiągnąć można w Reprezentacji lub też od dotyczących ajentów. 


Galicyj. oblig. indem. 435 a 
Pożyczka ć 158BR AF 
Aśco kolel żel gal i Edm ER 50 | Wegetabiliczny Balsam na włosy. 


[| 

z űġ Kk Ten słynny, przez tysiączne li- 5 
Kurs wiedeński, jw. a. sty dziękczynne osób wyższych sta- | A . p 
pine agt- Srn nów zaszczycony. przez celujące zna- Reprezentacja we Lwowie, dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 


- K komitości medyczne polecany, i 
Oblig. dłazu peńs.57/ za e i g* l r oS i prawie przez wszystkie dwory euro- c- k. aprzyw. 
pożyczkz onr: 15545", zą gł. m. k. VARN ~ m a 
p 30 AZIENDA ASSICURATRICE w TRYESCIE. 
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Lwów w lipcu 1864. 


pejskie używany środek toaletowy 


RTR yz 


Losy % r. 1360 „ . «>» - á 97,20 p H przeciw wypadaniu i odzyskaniu 

Akcje buku varod. za 1000 gl. 784 — | q świeżego poroslu włosów na da- 1. Sekr . 

Akcje Towarzystwa kred. ng 200 gl. 194 20 wniejszych łysinach, do nabycia jest sł i ROE retarz 2. Sekreturz 
London 10 fant szterlingów . - 114 45 w flaszeczkąch oryginalnych we Lwo 664 3—6 D. SIENKIEWICZ. J. BIELANSKI. 
bukaiy ceesgrukie sztaa 5 50 wie w aptece pod Srebrnym orłem - UKR. = 

*sabr zg 100 nir. r. a. „ 113 65 


pag ea "re Karoliny Geistler | enia 
Ek, doł A B Od 10. do 22. sierpnia r. b. 


n U ka 
Za opakowanie 20 , mał świeże nasienie RZEPY SCIERNIANEJ | } a 
długiej i okrźgłej.* 665 2-3 | UJ przy WIELKIEM PIENIĘZNEM LOSOWANIU wolnego miasta Hamburga 


wygrywa 8.000 wygranych sumę 1.540.00v0 Mark. 
Tylko wygrane będą ciągnięte. 


Przyjechali d. 22. lipca. 


Pp. Czosnowski Borys z Wołynia. Br. 
Wasilzo M. z Słob dzia. Miliński F. z He- 
lenkowa. Sadowski M. 4 Krakowa. 


i ZYG. RUKERA. 446 6—10 HANDEL NASION A EETA aje i 
j U PPOŻ r BRP UP Ve PERDEI HI EE Ay ogg 
| Cena 1 flasteczki 1 złr. 80 cnt. ią EPE z. ja. „AR E EES EREA: AREER T aa | 


iw za ra TO A T E 


gi” ESEE 20 0 0. 
y 
Aj 


R. F. Daubitza Likier ziołowy. 


lekarskiemi ówiadetwami polecony, przez tysiące konsumentów listami dziękczyn- M8 
nemi uznany, wynaleziony i sporządzany przez R.F. Daubitza, aptekarza fszej 
kłasy w Berlinie. 


Wyjechali d. 22. lipca. 

Pp. Młodecki K. i Raciborski N. do Wie- 
dnis, Łodyński S. do Naborzec, białobrzeski 
S. do Dziedziłowa, Donigiewicz A. do Ba- 
zaru, Czajkowski H. do Bóbrki. 


Losowanie to jest gwarantowane przez rząd wolnego miastz Hamburga. 


Plan f[oterji: 


wygrane £ na 200.000, 1 na 100.000, 1 na 50.000, 1 na 30.000, 1 na 20.000, 

1 na 15000, 7 po 10.000, £ na 8.000, 1 na 6.000, 2 po 5.000, 8 po 4.000, 

13 po 3.000, 53 po 2000, 106 po 1.000, 7.837 po 500, 200, 92 Mark tt d 
Cały oryginalny państwowy los (nie promes) kosztuje 60 złr. w. a, w B. N. 


14 losu oryginalnego państwowego „ » » 39 
b: z a a A noun m ne m 


PZOPUGNNOW TY DOLE PYEDEGROWACIENE OWCA 


Zaświadczenie lekarskie. 

Likier ziołowy Daubitza, wyrabiany z pierwiastków roślinnych znajduję bar- 
dzo skuteczbym w wielu względach, które częścią wzmacniają a po części ożywiają 
i odwilżajg błone ślinową żołądka i kiszki odebodowej > 

Przedewszystkiem cierpienia żołądkowe, jak brak apetytu, zamułenie, obrzę- [98 
kłaść i ciśnienie, znajdują środek zaradczy w rzeczonym Likierze ziołowym. Na- if 
stępnie cierpienia poniżej zołądka, jak hemoroidy ze swemi rozległemi objawami, |$ 
zatwardzeniem nieustsnnem, kolka, wiatrami, które pociągają zaBobą często kłucie 
w krzyżneh i piersiach, dalej ból głowy, sen niespokojny, zły bumnor (hypocbon- 
drja) i t. d. Na wszystkie te dolegliwości Likier Daubitza może być polecony 
slusznie jako najsilniejszy środek zarądczy. 

Berlin, dnia 22. lutego 1864. 


Zaklad gimnastyki 
[gn. Łeśniewicza we Lwowie, 
otworzył teraz osobne godziny 


SZWEDZKIEJ GIMNASTYKI 


Wszystkie prawie fizyczne ułomności, 
pochodzące czy to z wadliwej budowy cia- 
la, czy to z przebytych chorób, leczą sie jak 
najpomyślniej za pomocą szwedzkiej gim- 
nastyki. Nadewszystko rodzice mojżeszo- 
wego wyznania. których dzieci tak często 
podpadają frzyczoym ułomnościom, powinni 
zwrócić uwagę na ten dla zdrowia tak po- 
Żyteczny zakład. 667 2—3 

Przez czas feryj szkolnych trwają nie- 
przerwanie ćwiczenia gimnastyczne, tak dla 
chłopców jako też i dla dziewcząt. 


puuma 
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Pod moją wszędzie znaną i powszechnie labioną dewizą: 
„Boskie błogosławieństwo u Cohna* 
18 razy otrzymał główny los wygraną. 


za. Zlecenia zagraniczne wraz z przesłaniem pieniędzy wa wszelkieh sortąch 
pieniężnych, wolnych markąch, lub przekazem na Londyn, Paryż, Frankfurt nad 
Menem i Berlin wykonuje jak najlepiej. 

= Po ciągnieniu poseła nztycehmiast urzędowe listy ciągoienia i wygrane 
pieniądze, 659 2—4 


Łaz. Sams. Cohn. 
bankier w Hamburgu. 


EDA NEAT YA ENY ANIONY. 


Dr. Baumann, 
lekarz praktyczny Neue Friedrichsstrasse N 23. 


Główny skład tego Likieru dla e. k. Państwa u C. A. Daubitza w Wie- 
dniu. Blumenstockgssse N. 1. a : 
Upoważnione składy we Lwowie w apt. pod Opatrznością A. BERLINERA, 
i n ZYG: RUKERA apt. pod Srebrnym orłem. 617 1—2 
Cena flaszki 1 žłr. 15 centów. 
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94 ES PCJ" RT T. - W el dwabi i przy poleca też do maszyn potrzebne 
7 FERRE Zesz 5 z igły, ALA Sojstyca zj wszelkiego koloru na szpulkach nawijane. 
ć m gS ma w > S . z jaśnieni i 
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% DN o AE leh go a: | 4 SK | poleca łaskawym względom szanownej Publiczności swój świeżo i jak najobficiej zaopatrzony 
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DO W YDZIERŻAWIE N o najpewniejszy środek do udelikatnieuia rak i twarzy. Cena 40 ent, ai os biście zakupionych, jako też wielki wybór każdego rudzaju 
° , pe M 4 ~ s CEF P e ' 
Wies Gli nna a R, WETA EA RNG” SETA sotowych złoconych ram i portfelów do oprawy, 
i e Wu- 3 1 
wa położona, mająca okolo 400 mor- Dnia 1. sierpnia r. b PORTRETÓW FOTOGRAFICZNYCH; 
a: ola wra z gorzelmią w dobrym ni 8 j pnia r. f największy skład 
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Oferty franko prosze udresować put ©yfra a onan dict hiotgceinn MRR pancia wraz z plafonami, narożnikami i stosownemi bordurkami, wszystko po cenach stałych i 
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m, z dołączeniem 50 cnt. w.a. 663 2—4 4 026 979 in Frankfurt am Main. rańszą usługę: 645 2—3 


ydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. Drukiem Kornela Pillerą. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 21. lipca. 


.  (K) W Vichy bawi z panem Drouin de Lhuys 
l pan Thouvenel, były minister spraw zagranicz- 
Rych podczas wojny włoskiej. Wraz z ministrem 
teraźniejszym ma wrócić do Paryża i ma być obe- 
nie wysłany w specjalnej misji do niektórych mniej- 
szych dworów niemieckich. Mówią iż jutro lub 
Pozajutro odjeżdża. 


pan Drouin de Lhuys do mocarstw niemieckich. 
ładł on w tej nocie dworom tym na serce po- 
trzępę umiarkowania w układach z Danią. Obe- 
nie mówią mi o nowej nocie, która ma być tej 
Samej treści, co artykuł kierujący w dzisiejszym 
Gys, Nota ta, wystósowana do mocarstw nie- 
Mieckich, ma wykazywać, iż te mocarstwa nie kie- 
Tują się ani prawem traktatowem, ani prawem na- 
Todowości, lecz w miejsce jednego lub drugiego 
Prawa kładą proste: taka wola moja. Dalej ma 
Rota zwracać ich uwagę, iż koniecznie albo pra- 
Wa traktatowego albo prawa narodowości trzymać 
Się trzeba, jeżli nie chcą ponosić skutków podo- 
ego usuwania się od zobowiązań przyjętych. 
Artykuł w Pays jest namiętniej napisany niz no- 
à lecz tej samej treści. Redakcja otrzymała go z 
Ministerstwa spraw zagranicznych, a podpisał go 
Sekretarz redakcji. 

O uznaniu Połudn. Stanów skoniederowanych, 
torąz więcej jest tu mowy. Anglia i Francja mają 
Jednak ofiarować pierwej gabinetowi w Washingto- 
nie swe pośrednictwo pokojowe. Dopiero gdyby 

pośrednictwo zostało odrzuconem, ma nastąpić 

Znanie niezawisłości Południowej konfederacji. 

Koszta wojenne stanowią główną trudność w 
układach z Danią. Dwory niemieckie mają propo- 
Nowąć, aby na rachunek wziętych w Jutlandji kon- 
trybucyj, Prusy potrąciły połowę a Austrja czwar- 
4 część kosztów. Resztę miałyby zapłacić księ- 
żtwą same, Lecz tu nowa zachodzi przeszkoda. 

iusy mają żądać, aby w ich ręku zostawiono na 

długo administrację $zlezwik-Holsztynu, dopo- 
4d z dochodów nie wybierą sobie należytości ca- 
©). Zwyżka zaś dochodów nad wydatkami może 
Jć tak drobna, że ta okupacja pruska mogłaby 
trwać i Jat kilkadziesiąt. 

Cesarz nakazał przyspieszyć roboty w ludwi- 
Sarniach i wylać kilkaset dział wielkiego kalibru 
“A marynarki wojennej na wzór dział, jakiemi u- 
Zrojony był okręt amerykański „Kearsage* co za- 
topi? „Alabamę.* 


Wiedeń 23. lipca. 


(Tt) Przybył tu pan Bismark i ma pozostać 
Wiedniu aż do końca negocjacyj pokojowych 
2 Danią tj. do końca bieżącego miesiąca. Był na 
dudjencji u cesarza i miewa codzienne konferen- 
Je z hr. Rechbergiem. Publiczność tutejsza bar- 
dzo obojętnie, jeżli nie nieufnie i niechętnie zacho- 
Je się wobec pana ministra prezydenta Prus. Na- 
Wet miane za ministerjalne dzienniki tutejsze w 
obec Prus występują dosyć zacięcie. Zajęcie Rends- 
Urgą wywołało tu nieukontentowanie wielkie; 
zdaję się, iż Bismark dlatego przybył tu w 
Chwili, gdy wojska pruskie wkraczały do Rends- 
urga, aby krok ten osobiście wytłnmaczyć przed 
cesarzem i Rechbergiem i przeszkodzić możliwe- 
Mu zerwaniu Austrji z Prusami. Uderza tu wszyst- 
kich okoliczność, iz minister stanu pan Schmer- 
ing w dzień przybycia pana Bismarka odjechał 
do Ischl, gdzie zabawić ma do końca tego mie- 
Siąca, 

Vatertand zapewnia, iż pana Bismarka nie- 
tylko spór duński sprowadził do Wiednia, że in- 
ne, wazniejsze sprawy będą traktowane z gabine- 
tem wiedenskim. Głoszą, że pan Bismark przy- 
wiózł pewne polecenia od księcia Gorczakowa, 
tóry go przed swym odjazdem z Niemiec odwi- 
dził w Karlsbadzie. Austrja w Kissingen i Karls- 
badzie usuwała się od przyłożenia ostatecznej 
Pieczęci do proponowanego potrójnego przymierza. 

an Bismark ma usiłować przywieść to w Wie- 
mu do skutku, co mu się nie udało w Karls- 
adzie. 

Opinia w przeważnej części kół urzędowych 
Przeciwną jest tym propozycjom pana Bismarka, 
Przeciwną jest nawet dalszemu współdziałaniu 

Ustrji z Prusami. Presse dzisiejsza domaga się 
nawet, aby usunąć wojska austrjackie z pod do- 
Wództwa pruskiego w Szlezwiku. Toż samo sfery 
urzędowe przechylają się ku przymierzu z Rzeszą, 
w celu obrony Rzeszy i Austrji przeciw zabor- 
czym chęciom Prus. Nikt jednak jeszcze wiedzieć 
nie może, na którą stronę przechyli się gabinet 
tutejszy, Zależeć to będzie od Rzeszy samej, jak 
Sądzą. Jeżeli Rzeszą się upamięta i energiczne 
Postanowienia zdecyduje, wtedy może i Austrję 
Pociągnąć ku sobie. Przechyleniem się Austrji na 
Stronę Rzeszy, uniknionoby wybuchu wielkiej 
Wojny, bo Prusy musiałyby się umiarkować i od 
Swych zaborczych planów odstąpić. 

W Wiedniu wazy SiĘ więc obecnie nietylko 
Pokój lub wojna z Danią, ale pokój lub wojna eu- 
Topejska. Spodziewają SIę tu Po oględności i roz- 
Topności hrabiego Rechberga, iż szalę przeważy 
la pokój, i że wszystkie plany bismarkowskie 
Spełzną na niczem. 

Dziennikarstwo i tutejsze Sfery rządowe zaj- 
Mują się tu Galicją. Dziennikarstwo przedstawia 
możność i potrzebę powrotu tego kraju koronne- 
80 do zwyczajnych stosunków. Sfery urzędowe 
* ministerstwie stanu mają się ku temu przychylać, 

„© przypisując pojedyńczych wyskoków uspOSobie- 
Mu [ogółu. Trudno aby wszystkie umysły bez 


wyjątku zrozumiały dzisiejsze położenie kraju, 
odmienne od przeszłorocznego, i umiały 
zastosować swe czynności do fakty- 
rzeczy i służyć w miarę tego dobru 
na drogach, obecnie możliwych i po- 
Rych, Lecz światły rząd nie przecenia ni- 


Zupełnie 
caależć się, 

Znego stanu 
publicznemu 
Zytecz 


| na uwagę ducha ogółu 


gdy takich pojedyńczych wyskoków, tylko bierze 
i do niego się stosuje. 
Spodziewamy się więc, że i Galicja wkrótce ujrzy 
normalne stosunki przywrócone i że sejm krajo- 
wy zbierze się wkrótce dla radzenia o najpilniej- 


' szych sprawach wewnętrznych. 


Poznań d. 22. lipca. 


u Odstępując na chwilę od przedmiotu, któ- 


à E ' ry, ponieważ zajmuje prawie wyłącznie publicz- 
Pisałem wam o nocie, którą dawniej wysłał ! J 


nosć naszą, zatem stanowić będzie na czas trwa- 
nia swego główne tło moich korespondencyj — nie 
piszę wam dzisiaj o procesie naszych rodaków w 
Berlinie, pełzającym zwolna i systematycznie, jak 
to jest zwyczajem w sądownictwie pruskiem, lecz 
zwrócę waszą uwagę na drobny pozornie szczegół, 
który przecież wywołał tutaj nowy powód do star- 
cia się żywiołu narodowego z prusko-niemieckim, 

Skreślając w jednym z moich listów stan ko- 
ścioła katolickiego w ziemiach polskich, Prusom 
poddanych, miałem sposobność wytknąć wam po- 
bieżnie drogi, na których rząd pruski usiłuje w 
tę opokę narodowego ducha wprowadzić pruski 
germanizm, aby ją następnie rozsadzić i zniszczyć. 
Wzmiankowałem także o niektórych księżach ka- 
tolickich pochodzenia niemieckiego, którzy dostą- 
piwszy w hierarchii dostojeństw, najgorliwszymi są 
propagatorami rządowych zamiarów, ku niekorzyści 
kościoła i zagładzie narodowego żywiołu zwróco- 
nych. Między innymi wymieniłem ks. Ammana, 
dotychczasowego proboszcza tutejszej fary, który w 
skutek rozmaitych powodów, zbyt drazliwych abym 
je miał podać do wiadomości publicznej, zmuszo- 
ny był zrezygnować na swą posadę, lecz odcho- 
dząc z niej polecił magistratowi. jako patronowi 
kościoła, wybór swego młodszego brata, który też 
rzeczywiście otrzymał większość głosów przy wy- 
borach, podczas gdy inny kandydat, ks. Ziętkie- 
wicz, dziekan katedralny poznański, zaledwo kilka 
głosow pozyskał. Wyraziłem wówczas powątpie- 
wanie, aby ks. prymas wybór ten zatwierdził, 

Otóż sprawę tę podjął obszerniej tntejszy ko- 
respondent do jednego z pism zagranicznych, A 
wykazawszy antinarodowe dążenia ks. Ammana, 
podał zarazem treść listu, jakoby pisanego przez 
ustępującego proboszcza do magistratu, na ręce 
nadburmistrza poznańskiego, p. Naumanna. W li- 
ście tym miał ks. Amman między innemi pisać, 
że będąc urodzonym z ojca i matki Niemców, za- 
wsze działał w myśl rządu i popierał interesa nie- 
mieckiej swej ojczyzny i Najj. Pana, i że opu- 
szczając swą posadę poleca na nią swego brata, 
który w tych samych zasadach dalej postępować 
będzie. Korespondent dodał, że oburzony nadbur- 
mistrz taką otwartością proboszcza, list ten mu 
odesłał. 

Możecie sobie łatwo wyobrazić, że korespon- 
dencja tej treści w pismie, powszechnie tutaj czy- 
tanem, wielkie zrobiła wrażenie w mieście, tem 
bardziej że b. proboszcz farny nie może się szczy- 
cić ogólną przyjażnią i szacunkiem swych para- 
fian, a nawet kolegów. To też mało kto wątpił 
w prawdziwość podanego faktu. 

Tymczasem ks. Amman starszy i młodszy, 
rozdrażnieni do najwyższego, zwłaszcza gdy poufnie 
doszła ich wieść że ks. prymas wzbrania się wy- 
bór magistratu potwierdzić, ogłaszają w tutejszej 
Ostd. Zig., pierwszy: list swój pożegnalny do ma- 
gistratu, drugi: podanie swe do patronów kościoła. 
w których to dokumentach rzeczywiście wzmianki 
o przywiązaniu do tronu i propagowaniu intere- 
sów niemieckich nie ma, a odwołując się „na nie 
oskarzają korespondenta owego zagranicznego 
dziennika o fałsz i oszczerstwo. Nie dość na tem: 
aby rzucić podejrzenie w oczach władz pruskich 
na Najprzewielebniejszego arcypasterza naszego, 
zarzucają mu wręcz autorowie reklamy w Osid. 
Zig. iż powodując się rzekomym fałszem dzienni- 
karskim, odmawia potwierdzenia ks. Ammanowi 
młodszemu. Taka ze strony ks. braci Ammanów 
insynuacja wywołała naturalnie powszechne obu- 
rzenie, którego wyrazem była odpowiedź, zamie- 
szczona przez tegoż samego korespondenta w pi- 
śmie zagranicznem. Potwierdzając prócz tego pra- 
wdziwość treści swego pierwotnego doniesienia, 


zapytuje korespondent ks. Ammana starszego, 
czyli list, ogłoszony przezeń w Osćd. ŻZrg., jest 
ten sam, który mu  nadhurmistrz Naumann 


przez p. M. jako „zu schroff* napisany odesłał. 
Bracia Ammanowie nie odpowiadając na tak dra- 
żliwe zapytanie, popełnili przecież ten nietakt, że 
zamiast milczeć, tem bardziej że rozmazywanie 
tej sprawy co raz więcej na ich niekorzyść wy- 
paść musi, podali drugą reklamację, tą razą do 
Pos. Zig. w której wprost uderzają na ks. pry- 
masa, iż w skutek rozmaitych agitacyj, mianowicie 
zaś w skutek korespondencji z Poznania, zamie- 
szczonej w piśmie zagranicznem, odmówił ks, 
Ammanowi młodszemu potwierdzenia. Autorowie 
tej powtórnej reklamy odrzuciwszy wszelką ma- 
skę względności i uszanowania dla głowy archi- 
dyecezji, zarzucają mu wręcz, iż przy obsadzeniu 
wakującej posady więcej zważa na narodowość, ni- 
żli na rzeczywiste zdolności kandydata, na dowód 
czego przytaczają świadectwo, udzielone przed 3 
laty przez arcypasterza ks. Ammanowi młodszemu, 
jako złożył zadowalniająco konkursowy popis; 
wreszcie grożą władzy duchownej, Ze ani magi- 
strat ani wyższe władze cywilne nie pozwolą na 
podobne ograniczanie swych przywilei i potrafią 
„utrzymać powagę prawa* (!!) 

Rzeczywiście dowiaduję się, że bracia Amma 
nowie po kilkakrotnie już pociągnięci byli do po- 
ufnych narad z władzami pruskiemi, a głos publi- 
czny twierdzi, że w jednej z nich, którą u bar- 
dzo wysokiego dygnitarza pruskiego miała miejsce, 
brał także udział jeden z członków kapituły, zna- 
ny z swych zasad antinarodowych. iie 

Gdy zatem sprawa księży Ammanów nie jest 
osobistą i wyrodziła się w kwestję zasadniczą, w 
której ma się rozstrzygnąć jak dalece wolno sięgać 
protestanckiej władzy rządowej w rozporządzenia 


ATEK do M. 168, , 


najwyższej tu władzy kościelnej katolickiej, uwa- 
żam za mój obowiązek przedstawić jej przebieg 
wedle wiadomości, zaczerpniętych, jako to zwykle 
jest moim zwyczajem, z  najwiarogodniejszych 
źródeł. 

Nasamprzód zwracam uwagę waszą, że ks. 
Amman starszy usiłuje wobec władz rządowych i 
mieszkańców narodowości niemieckiej upozorować 
swą rezygnację na probostwo tutejszej kolegiaty 
farnej, jakoby względami politycznemi. W tym sen- 
sie pisane są reklamy, dotyczące sprawy tej, w 
dziennikach niemieckich poznańskich, w których 
między innemi powiedziano, że rozmaite deputa- 
cje, nawet złożone z kobiet „którym dotąd nie 
było pozwolono spiewać: „„Boże coś Połskę** w 
w pięknych sklepieniach świątyni farnej,* starały 
się wpływać na arcypasterza; a dalej, że „partja 
przeciwna w ten sposób nie żąda mieć za pro- 
boszcza kapłana, ale raczej gorliwego Polaka*. 
Otóż mogę wam zaręczyć, Ze ks. prymas żadnej 
w tej sprawie deputacji, tem bardziej złożonej z 
kobiet, u siebie nie przyjmował, że przeciwnie tak 
przy usunięciu księdza Ammana senior z probo- 
stwa i odmówieniu potwierdzenia ks. Ammanowi 
junior, zupełnie innej natury względy miał na ce- 
lu. Co do pierwszego, powód usunięcia go z po- 
sady był tego rodzaju, że jedynie wysokiej pobła- 
złiwości najwyższej władzy duchownej przypisać 
należy, iż dla księdza Ammana sen. dotkliwsze 
ztąd nie wypłynęły następstwa. Przedmiot ten 
przecież pomijam, dotknąłem go bowiem, chociaż 
ze wstrętem, jedynie dla tego, że rozmazywanie 
tendencyjne całej sprawy po dziennikach niemiec- 
kich ze strony ks. Ammana, wymaga. aby raz prze- 
cież odkryć prawdziwy stan rzeczy. Po usunięciu 
się z probostwa ks. Amman sen. stanął przecież 
na uboczu, i tu leży właśnie pomyłka korespon- 
denta dziennika zagranicznego, który kładzie mu 
w usta treść listu, jakoby napisanego przezeń z 
poleceniem brata do magistratu. List podobny rze- 
czywiście istniał i treść jego zgodną była z poda- 
ną przez korespondenta, ale autorem rzeczonego 
listu był ks. Amman junior, kanonik kolegiaty 
farnej, który sam siebie w ten sposób magistrato- 
wi polecał. Nadburmistrz uznał też list ten jako 
„Zu schroff* napisany i odesłał go księdzu Am- 
manowi jun. przez pana Maciejewskiego , sekreta- 
rza magistratu, który go wielu osobom w mieście 
pokazywał. Powtórnie podany wniosek przez ks. 
Ammana junior do magistratu, uległ zatem zna- 
cznej zmianie, i autor mógł go śmiało podać w 
Ostd. Ztg. do wiadomości publicznej. 

Co się zaś tyczy odmowy księdza prymasa 
zatwierdzenia wyboru ks. Ammana junior na pro- 
bostwo farne, jest ona zupełnie uzasadnioną. Wła- 
dza duchowna uwaza wybór ten pod wielu wzglę- 
dami za niekorzystny dla dobra kościoła i żąda, 
aby magistrat obrał na probostwo to kapłana, nie- 
tylko odznaczającego się nieposzlakowanym cha- 
rakterem i cnotą, ale także wykształceniem teo- 
logicznem, zatem o ile możności doktora lub li- 
cencjata św. teologii, a przynajmniej posiadającego 
świadectwo dojrzałości gimnazjalnej. Ks. Amman 
jun. nie przeszedł nigdy szkół gimnazjałnych, nie 
posiada zatem zadnej kwalifikacji na tak wysoki 
w hierarchii stopień, jak nim jest godność probo- 
szcza tutejszej kolegiaty farnej. Przeszedłszy w 
Poznaniu szkołę elementarną, wstąpił ks. Amman 
do seminarjum nauczycielskiego, zkąd później u- 
dał się do Królestwa i tam otrzymał święcenia. 
Po usilnych staraniach udało mu się pozyskać 
pozwolenie powrotu w charakterze kapłana do tu- 
tejszej archidiecezji, gdzie najprzód miał zamiar 
wstąpić do zakonu OO. domimkanów, następnie 
przecież zdołał utrzymać się przy duchowieństwie 
świeckiem. Zostawszy proboszczem w Obrze, od- 
grywał ks. Amman rolę żarliwego patrjoty, czego 
dowodem korespondencja, toczona między konsy- 
storzem a ówczesnym naczelnym prezesem, Boni- 
nem, który obiecywał ze strony rządu uposażenie 
probostwa w Obrze pod warunkiem, jeżli ks. Am- 
man zostanie z niego usuniętym. Obok takich za- 
targów z władzą, ks. Amman popadł przecież 
wkrótce także w scysję z duchowieństwem swego 
dekanatu, które mu przez swego dziekana na kon- 
gregacji niezadowolnienie z postępowania jego 
wręcz objawiło. Przeniesiony do kolegiaty farnej 
w Poznaniu jako kanonik, odrzucił ks. Amman 
niewygodną rolę patrjoty polskiego i ręka w rękę 
szedł drogą, wytknięta od dawna przez swego bra- 
ta starszego, proboszcza u fary. 

List ks. Jana Ammana, do magistratu pier- 
wotnie napisany, którego treść powyżej przyto- 
czyłem, wymownie świadczy o jego polity- 
cznem wyznaniu wiary. Reklamy zaś, ogłaszane 
po dziennikach niemieckich, usiłujące wystawić 
postępowanie szlachetnego arcypasterza naszego 


jako tendencyjnie jednostronne; intrygi pokątne, 


z których że wymienię tylko poufne narady ks. 
Ammana jun. w mieszkaniu naczelnego prezesa. 
p. Horna, do którego się po dwakroć w trzech 
dniach, t.j. 13. i 15. bm., udawał, i podburzanie 
członków magistratu przeciw powadze władzy du- 
chownej: — 0t0z dowody, które jaskrawe rzucają 
światło na charakter księdza kanonika kolegial- 
nego i kandydata do probostwa u fary. 

Otóż macie krótki i zgodny z prawdą prze- 
bieg całej tej sprawy, tak głośnej w Poznaniu, a 
która jakikolwiek weżmie nadal obrót i choć do 
silnych starć między władzami pruskiemi a wła- 
dzą duchowną polską doprowadzić może, nie wą- 
tpię iż nowy poda dowód, Jak niewzruszenie i 
wytrwale Najdostojniejszy nasz arcypasterz potrafi 
stanąć w obronie praw kościoła i narodowości 
polskiej, gdy ktokolwiekbądź prawa te zechce na- 
ruszyć. 

RANY 


Z Ukrainy w lipcu. 


I. Z niechęcią przychodzi mi zawsze pisać o 
tem co Się u nas dzieje, gdyż cokolwiekbym po- 
dał za pomocą dziennika waszego do publicznej 
wiadomości, gazety moskiewskie krzykną: „to 


KAZETY NARODOWEJ?” 


kłamstw o“, a Zachód powie: „exageracja!“ 
Temi słowy cywilizowane ludy Zachodu i wscho- 
dni naród, chcący cywilizować Zachód, sta- 
rają się przygłuszyć głos sumienia. 

Nie wiele nowego jest do powiedzenia. Jak 
publiczność kijowska wyjeżdżała tłumnie karetami 
dla przypatrywania się nieszczęśliwym, skazanym 
na rozstrzelanie; jak każdy grymas lub konwul- 
syjne drganie zamordowanego, wywoływały chi- 
chotanie w dostojnych spektatorach i spekta- 
torkach, krzyczących: „smotri, smotri, kak 
mietko popali*; — są to rzeczy powszechnie 
znane i po Sto razy przez dzienniki moskiewskie 
jako niegodny fałsz, jako złośliwa po- 
twarz przedstawione. Tem smutniej! Nawet wsty- 
dzić się nie chcą; więc sami siebie oszukują uda- 
jąc, że nie wierzą. Jednak w miarę jak głoszą 
Moskale całą siłą płuc swoich i dobrze płatnej 
żurnalistyki, że powstanie na Ukrainie, Wołyniu 
i Podolu uśmierzone, co istotną jest prawdą, roz- 
ciągają prześladowanie na wszystkich bez wyjątku 
Polaków, aby stosownie do rady profesora moskie- 
wskiego uniwersytetu, Pogodina, „wypędzić ich, 
wykurzyć, wytępić, wyniszczyć.* Połą 
czone systemy Murawiewa i Berga zastosowane 
są obecnie do naszej prowincji, a skutek ich tem 
mocniej czuć się daje, iż wykonanie rozporzą: 
dzeń dopełnia się z zimną krwią, z przeświadcze- 
niem, gładko, z pewną, że tak powiem, elegancją, 
w białych rękawiczkach, jak się wyraził 
kiedyś Anienków. Egzekutorami przepisów ekster- 
minacyjnych są ludzie tak zwani dobrego wy- 
chowania, przyjemni, ujmujący, dowcipni. na- 
wet uczeni i należący do najwyższej bojarskiej 
arystokracji. Podobno Hercen powiedział, że jego 
ziomkowie teraz pijani. To być może. Ależ owo 
upojenie za długo trwa. Właściwiej odezwał się 
jeden z ruskich prawosławnych obywateli prowin- 
cji naszej mówiąc, że skazyły sia. 

Zaciekłość ta nie da się z niczem porównać. 
Uwięzice chcą wszystkich, wywieźć na Sybir wszyst- 
kich, odebrać majątki, nawet środki do życia 
wszystkim, wyplenić wszystko co polskie aby śla- 
du nie zostało. Sąto na pozór ogólniki, które 
łatwo nazwać można przesadą, ale czytajcie 
Senatskie i Moskowsktju Wiedomosti, Gotos, Ju- 
go-zapadnyj Wiestnik i świeżo wychodzące teraz 
pismo Kżjewiantn, a przekonacie się. Kto tych 
pism nie zna, nie ma najmniejszego wyobrażenia 
co tu się dzieje, bo nie dość jest znać czyny: 
potrzeba wiedzieć z jakim bezwstydnym cynizmem 
piszą o tem, Ledwie wspominać o tem warto, że 
na Ukrainie, Wołyniu i Podolu więzienia są prze- 
pełnione, tak przepełnione, że gdzie w jakiem na 
przykład powiatowem mieście zbudowane więzie- 
nie na stu kryminalistów, tam mieści się więżniów 
stu kilkudziesięcin — polityczni ze złodziejami i 
rozbójnikami razem. Z miast powiatowych prze- 
wożą kibitkami, lub przeprowadzają pieszo wię- 
zniów stann do Żytomierza i Kamieńca, ztamtąd 
do Kijowa, a kto się do tego Dantowego piekła 
dostanie, las ciate ogni: speranza! Nieda- 
wno w cytadeli kijowskiej z niewygód i cierpień 
moralnych książę Wilhelm Radziwiłł zwarjo- 
wał; Max Szafnagl, negocjant berdyczowski, wy- 
puszczony ztamtąd, podobny więcej do trupa, a 
większa część więżniów tamtejszych ginie ze 
szkorbutu, krwawej dysenterji i okropnej powsze- 
chnie po więzieniach grasującej gorączki, tyfusu. 
Niejeden skazany do ciężkich robót i prowadzony 
na łańcuchu, do pręta przykuty, o tysiąc mil, u- 
waża to sobie za szczęście, byleby się tylko wy- 
dobyć już nareszcie z więzienia. Kto chce jechać, 
jeżeli to szlachcic, to mu pozwolono, ale wprzód 
powinien złożyć siedemset rubli (dwa tysiące ośm- 
set franków) na podróż. W Kijowie obecnie jest 
do tysiąca więżniów, na Wołyniu do czte- 
rechset, na Podolu do pięcinseł. Wszyst- 
kich czeka katorzżna robota lub Sybir, a co 
najmniej wywiezienie w głąb oddalo nych gu- 
bernij państwa moskiewskiego. Z każdym dniem, 
literalnie z dniem każdym przybywają więźniowie. 
Właścicielom ziemskim majątki sekwestrują. U- 
rzędników Polaków, wyższych i niższycb, pisarzy 
kancelarji, oddalają ze służby; tysiące rodzin ginie 
bez przytułku, bez dachu, bez chleba, w całem naj- 
rozciąglejszem , najokropniejszem znaczeniu tego 
słowa. Ile ztąd nędzy, ile łez, ile zgryzot, cho- 
rób, rozpaczy, tego wyobraźnią objąć niepodobna. 
Gdyby jak wyegzagerować opis obecnego stanu 
prowincji naszej, jeszcze obraz byłby niedosta- 
tecznym. Zdaje się, żesam Pogodin nie spodzie- 
wał się, jak obszerne rada jego znajdzie zastoso- 
wanie w chętnych wykonawcach. Setkami ca- 
łemi wywożą co miesiąc na Sybir, nietylko bez 
zadnego dowodu, lecz bez poprzedniego 
śledztwa, bez rewizji w domu, zatem bez 
sądu, nawet bez donosu, o którym możnaby 
wiedzieć. Tak wywieziono na Sybir lub do Oren- 
burga mnóstwo z Ukrainy i Wołynia, a najwięcej 
z Podola. Zdarza się niekiedy, iż, gdy prowadzą 
więźniów na Sybir, w drodze, już na Syberji, nim 
dójdą do celu podróży, która zwykle trwa kilka- 
naście miesięcy, przychodzi rozkaz, iż ten lub ów 
zesłany przez omyłkę. Zdarza się także, iż 
rozstrzelają przez pomyłkę, jak np. Tadeu- 
sza Rakowskiego, o którym na drugi dzień 
przyszedł raport, że obwiniony o powieszenie 
poczthaltera w czasie powstania, w bitwie pod Buł- 
hajami, okazał się niewinnym. Nieszczęśliwych 
jest tak wielka liczba, że na zwyczajną, pospolitą 
zgrozę nie ma uczucia w sercu. Jakiś nieznany 
dotąd jęk boleści wyrywa się z piersi, a jednak 
wszyscy powtarzamy sobie: „Jeszcze to raj w po- 
równaniu z tem co się dzieje na Litwie od roku 
przeszło“. Ale co tam było wczoraj, to się u nas 
dzieje dzisiaj. Spóźniono się trochę — i nic więcej. 
Uważcie tedy ile nędzy, ile potrzeb, uwazcie 
ile jest mieuchronnych wydatków na ratowanie 
bezdomnych , głodnych i wygnańców, dla których 
często na drogę nie ma za Co sprawić butów; a 
liczba ich wzrasta w zatrwazającej proporcji. Zda- 
je się, że każdy grosz, wydany na zbytek, każdy 
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grosz, wydany na wytworniejsze jedzenie, woła o 
pomstę do Boga. 

Nie dosyć. Nad tymi, którzy dotąd jako tako 
są wolni, nad tymi tymi wisi przerażający 
miecz Damoklesa. Dnia 28. maja r.b., to jest nie 
dawniej jak kilka tygodni temu, za numerem 171 
w 34ch paragrafach jenerał-gubernator Annenkow 
rozkazał: na Ukrainie (w powiecie berdyczow- 
skim), na Wołyniu (w powiatach łuckim, zy- 
tomierskim, rówieńskim, krzemienieckim, kon- 
słantynowskim, dubieńskim i zasławskim), na P o- 
dolu (w powiatach kamienieckim, proskirowskim, 
winnickim , mohylewskim , bracławskim i hajsyń- 
skim) zaprowadzić wojenną policję, niezale- 
żnie od policji cywilnej, w celu wykrycia orga- 
nizacji Rządu narodowego, w celu wykrycia ws ze l- 
kich czynności, mających jakikol- 
wiek związek z powstaniem l863roku. 
Wielkorządca wyraził się, iż po niciach 
dójdzie do kłębka, i pewny jest, ze 
wszyscy bez wyjątku mieli bezpo- 
średni lub pośredni udział w po- 
wstaniu. Dlatego naczelnikom wojennej poli- 
cji dozwala, bez różnicy, używać wszelkich 
środków, jakie uznają za stosowne, A 
mniej gorliwych policjantów usuwać lub pod are- 
sztem przedstawiać wyższej władzy. Naczelnikami 
wojennej policji naznaczeni są: Aligel-adjutanci 
cesarscy, oficerowie z cesarskiej świty, sztab-ofice- 
rowie gwardji, profesorowie korpusu kadetów. Po- 
nieważ zaś najpewniejszym środkiem okazanie 
gorliwości i wyniszczenia Polaków jest słuchanie 
donosów, więc odkrywa się obszerne pole dla 
denuncjacji, dla oskarzeń wszelkiego rodzaju, dla 
osobistej zemsty, dła widoków najohydniejszych 
namiętności, które srożą się w przerażający spo- 
sób śród popów i nieszczęśliwego ciemnego ludu 
rozpojonego  zaprowadzeniem  bajecznej liczby 
szynków, gdzie sprzedaje się wódka za bezcen, 
jak również pogłoskami fałszywemi między wło- 
ścianami, że po lasach kryją się miateżniki, któ- 
rzy ich chcą wyrznąć, sioła popalić, a pozostałych 
zaprządz do pługa. 

Tysiące padnie ofiar w skutek tych piekiel- 
nych donosów; każdy drży, nawet najniewinniejszy, 
nawet taki, który może skrycie sprzyja rządowi 
moskiewskiemu, byleby spokojnie siedział, bo los 
jego, bo majątek, życie w ręku pierwszego lep- 
szego donosiciela, w ręku pierwszego lepszego 
osobistego, mściwego wroga. 

Jednocześnie rozesłano polubownym sędziom 
(mirowym pośrednikom) instrukcje, odnoszą- 
ce się do kwestji włościańskiej „dla zastósowania 
się do woli najwyższego ukazu z dnia 30. lipca 
1863 roku i przeprowadzenia prawideł o wykupie 
przymusowym, najwyżej zatwierdzonych w dniu 
8. pażdziernika 1863 roku.* Do tego dołączono: 
„Notę, objaśniającą instrukcje, wydane 
sędziom polubownym w guberniach 
kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej.“ Dodatek ten, 
zwany Objaśnitelnaja zapiska, rozesłano 
polnhownym pośrednikom sekretnie; ci zaś 
jak wiadomo przysłani są do nas z głębi moskiew- 
skiego państwa na miejsce byłych dotąd sędziów 
pokoju, Polaków, i mają daną sobie od rządu 
„misję, zrealizować wielką polityczną i- 
deę wyniszczenia Polaków.* Tak się wy- 
raża o nich czasowa komisja kijowska, usta- 
nowiona dla zakończenia kwestji włościańskiej. 
Takich boa constrictores jest w każdym 
powiecie pięciu albo sześciu, w jednej gubernii 
około sześćdziesięciu, w prowineji zatem naszej 
do dwustu. Podpisani na instrukcjach człon- 
kowie, składający pomienioną komisję, są: Jene- 
rał-gubernator Annienkow prezes, G. Gałgan 
wiceprezes, A. Woronin, T. Sabaniejew, N. 
Rigelman, P. Skuratow. W następnym li- 
ście podam główniejsze punkta, charakteryzujące 
ducha i cel tych instrukcyj. 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Z listu z Podlasia d. 5. lipca, 
podajemy tu niektóre ustępy, opuszczając wiele 
innych, opisujących szczegółowo postępowanie Ma- 
niukina, naczelnika wojennego siedleckiego. Czy- 
tamy w tym liście: 

„Więzienia ciągle są pełne, a z wolnych nikt 
jutra nie jest pewny. Powstanie, którego oznaki 
już zupełnie przycichły, podniosło było głowę w 
kilku punktach. Walcząc bez nadziei zwycięztwa, 
podsunęły się pod same Siedlce, bo tylko o pół 
milki od rezydencji Maniukina, pod dowództwem 
księdza B. W skutek tego nałożono nowe kon- 
trybucje, a tych, którzy byli wypuszczeni z wię- 
zienia za poręczeniem, i tych, których uwolniono 
na zasadzie rozporządzenia Berga, które mówi: 
„każdy co złożył broń do 27. czerwca, ma być 
od kary wolny,“ napowrót poaresztowano.* 


. Wiadomość tę potwierdzają doniesienia mo 
skiewskie, Tak już w nr.166 przytoczyliśmy z /)zżen- 
nika dosłownie doniesienie, że w Siedleckiem dzia- 
tal oddział jakiś księdza Brzoski. W innem miej- 
seu tenże Dziennik donosi swoim znanym stylem: 

„yKSiądz z. m, Łukowa, herszt zgrai łotrów, 
z kilku ludzi złożonej, z d. 30. czerwca na 1. li- 
we wsi Drążgowie. Celem wytępie- 


pra uocował 
nia tej bandy, właściwa włądza przedsięwzięła naj- 


energiczniejsze środki,“ 


Toż samo moskiewskie pismo donosi z Ra- 
domia, że „„włościanin ze wsi Nadworowa 22, ezer- 
wea spotkał w lesie 9 ludzi, z których jeden był 
uzbrojony.“ — Dziwna rzecz, ze właśnie w guber- 
niach, rządzonych przez najsurowszych, tj. przez 
Maninkina i Bełlegarda, uspokojenie nie może się 
stać rzeczywistością. Á ) 

W królestwie Polskiem istnieje asekuracja od 
zarazy na bydło przymusowa, to jest obowiązko- 


pa bez wyjątku dla wszystkich. Stosownie do po- 


rzeb i wydatków asekuracji rozpisaną bywa ka- 
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DODATEK do Nr. 168 GAZETY NARODOWEJ z 24. lipca 1864. 


zdorocznie składka od szluki bydła. Na bieżący 
rok oznaczono złotówkę czyli 15 kopijek od sztu- 
ki. Dla uniknięcia jednak wszelkiej okoliczności, 
mogącej dziś włościanom przypomnieć, że nawet 
i w nowem ich położeniu i w najkorzystniejszych 
warunkach ciężą przecież zawsze na ludziach, a 
zatem i na nich jakoweś obowiązki, a zarazem 
dla uzyskania sobie chwilowo bezwzględnej sym- 
patji laudu wiejskiego jakimbądźkolwiek sposobem— 
władze w Królestwie bez żadnego odpowiedniego 
ogłoszenia, nie żądały w tym roku od włościan 
opłaty i takowej nie egzekwowałę. Tymczasem w 
różnych częściach kraju grasowała zaraza i wy- 
czerpała fundusze asekuracji. Cóż nastąpiło ? To, 
że rząd i tą razą niczego się od włościan nie 
domagając, rozpisał na właścicieli większych no 
wą składkę asekuracyjną, i to znaczną, bo już po 
2 złote od sztuki hydła i takową ściąga Z wszel- 
ką surowością. 


Wilno. Petershurgska rada państwa w wy- 
dziale ekonomii kraju i na ogólnem posiedzeniu, 
rozpoznawszy wniosek ministra oświecenia publi- 
cznego i ministra finansów, uchwaliła ustanowienie 
w uniwersytecie dorpackim 30 stypendjów dla na- 
uczycieli do gubernij zachodnich (Litwy i Rusi), 
z przeznaczeniem na każde stypendjam po rubli 
300, zastrzegając, aby ci stypendyści, po odbycin 
kursów uniwersyteckich i pedagogicznych, obowią- 
zani byli wysłużyć łat sześć w obowiązkach nau- 
czycieli w guberniach zachodnich, wedle przezna- 
czenia ministra oświecenia. Do pomienionych sty- 
pendiów przypuszczone być mają osoby rodem z 
gubernij moskiewskich i nadbałtyckich, 
wyznania prawosławnego lub protestan- 
ckiego, ale bron Boże Polaków lub katolików. 


Poznań. Na posiedzeniach sądu berlinskie- 
go d. 20. i 21. b. m. nie ważnego nie zaszło. 
D. 25. koniec odczytania aktu oskarzenia i rozpo- 
czynają się szczegółowe procesowe rozprawy Z opu- 
szczeniem nieobecnych. Z kolei więc toczyć się 
będą rozprawy przeciw Władysławowi Kosińskie- 
mu, Władysławowi dr. Niegolewskiemu. Leonowi 
Królikowskiemu, Józefowi Rustejce, Władysławo- 
wi Smiśniewiczowi i t. d. wedle podanego już po- 
rządku oskarzonych. 

Ciekawą mianowicie rzeczą będzie słuchanie 
świadków, tych szczególnej, którzy posłużyli oska- 
rzeniu "do uzsaadnienia całego procesu bądż przez 
doniesienia czyli denuncjacje, bądź objaśnienia, 
nabyte znajomością stosunków. Publiczność prze- 
widuje to i na tę część właśnie bardzo rozcieka- 
wiona. Co do tego punktu powiadają. iż się wy- 
darzały przypadki, w których świadkowie odma- 
wiali świadectwa, zastawiając się prawem. Da- 
wniejsza bowiem ordynacja kryminalna pruska 
przepisuje, że świadek tego, coby jego samego 
w obec prawa karygodnym czyniło, zeznawać nie 
potrzebuje; zmusić go do tego nie można, owszem 
wolno mu sądowi zastrzeżenie takie oświadczyć, 
a potem na wszelkie pytania o tyle tylko odpo- 
wiadać, o ile sam siebie nie kompromituje. Pra- 
wo to dziś jeszcze obowiązuje. Najlepsi komenta- 
torowie ordynacji kryminalnej terazniejszej (Oppen- 
hoff pag. 118, 112 i t. d.) zdanie takie jako kar 
dynalną zasadę pruskiego postępowania kryminal- 
nego stawiają. 

W praktyce sądowej bywały ztąd zatargi. Try- 
bunał najwyższy rozstrzygnął przecież na począt- 
ku bieżącego roku, podobno w przypadku z p. 
Żółtowskim, dyrektorem ziemstwa, że w procesie 
o zbrodnię stann zasada ta obszerne znajdować 
może zastosowanie. Tytuł III. prawa karnego, mó- 
wiący oudziale, stanowi w §. 39 karę aż do pięciu 
łat więzienia na tych, którzy mając wiadomość o 
zamiarze zbrodni stanu lub zdrady kraju (Hoch- 
verrath, Landesverrath), władzy o tem nie donie- 
śli. Trybunał wywodzi zatem, że nie można świad- 
kom odmówić prawa, iżby względnie do $. 39 ba- 
czyli na swoje dobro i nie wypowiadali jako świad- 
kowie nic takiego, coby dowodziło, iż mieli wia- 
domość o zamiarze zbrodni stanu. Ztąd więc je- 
żeli świadek zeznanie swoje ogranicza, lub tako- 
wego uczynić nie chce, aby nie podpaść pod $. 
39, sąd zmusić go do świadectwa nie moze. 

Publiczność ciekawa zatem i ze względu na 
ten punkt zeznań wielu świadków, takich którzy 
już świadczyłi bez zastrzeżenia, jako i takich któ- 
rzy po raz pierwszy powołani. 


Kronika. 


Nowy podział gruntów. Donoszą nam z Rzeszo- 
wskiego; „Gromada Sarzyna, w powiecie leżajskim położo- 
na, doczekała się dnia 19. bm. przeprowadzenia tak zwa 
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nie byt Anglik, Dyrektor policji otrzymał z prowincji nie: 
słychaną ilość listów doradzających, jak sobie ma postą 
pić w śledzeniu zbrodniarza, Jednym z lepszych by! plan, 
aby w biurze kolei skonstalowano ilosć biletów l. klasy, 
wydanych na ten pociąg, w którym popelniono morder- 
stwo, a wszystkie osoby, które jechały pociągiem, aby nado- 
słały swe adresy. Przy stacji Bow piętrzy się cała góra 
kapeluszów, znałezionych po morderstwie, a policji poda- 
no imiona wielu ludzi, których owej nocy widziano pora- 
nionych lub boz kapełuszów, Rząd wyznaczył za odkrycie 
mordercy 100 funt. szteri., takież same premium ogłosiła 
firma Roberts, Lubock et Comp., w której banku pra- 
cował zamordowany. W liście gończym, wydanym za za- 
bójcą, znajduje się w opisaniu osoby także i uwaga: „Cu- 
dzoziemiec — prawdobnie Niemiec* (supposed German). 

Według najnowszych doniesich jest on już odkryty, 
(nazywa się Muller, Niemiec z Kolonii, krawiec), ale juž 
odpłynął z Londynu do Ameryki, do Nowego Jorku. Po 
słano więc za nim rządowy stalek parowy, który na czte- 
ry dni przed nim ma stanąć w porcie nowojorskim, 


Zakaz dzieła. C. k. tymczasowy namiestnik Galicji 
i komenderujący jenerał Galicji i Bukowiny wydał d, 19, 
lipca następujący zakaz; Na mocy artykułu XV. rozporzą- 
dzenia z dnia 27. lulego 1864, wydanego ku przeprowa- 
dzeniu stanu oblężenia, ogłasza się dziela drukowane: 
„"oja korespondencja z księcienr Władysławem Czartory: 
skim, przez J.Nep. Janowskiego. Paryż 1864" za zakazane 
dla Galicji i Krakowa.” 


Ostalnie wiadomości. 


Wiedeń, 23. lipca. Pan Bismark doznaje 
tu chłodnego przyjęcia. (ianią mu obsadzenie 
Rendsburga. 

Kiel d. 22. lipca. Jedna brygada pruska 
pod wodzą podpułkownika Schlegell zajęła mia- 
sto. (W Rendsburgu przynajmniej bójki zołnier- 
skie służyły Prusakom za powód do okupacji te- 
rytorjum związkowego, ale w Kiel nie było nawet 
i tego. Widać więc, że wszystko jest z góry od- 
dawna obmyślane, i czekano tylko na pierwszą 
lepszą sposobność do anneksji ; p. r.) 

Hamburg d. 23. lipca. Książę Augusten- 
burg opuścił Kiel i udał się do Gotha do księcia 
Ernesta koburgskiego. 

Drezno d. 22. lipca. P. Beust oświadczył 
w lzbie co do zajść w Rendsburgu, iż rząd mu- 
si i będzie musiał obstawać za honorem broni sa- 
skiej. 

Gastein 23. lipca. Król pruski przybył 
in z Salcburga. Przyjmowali go książę udzielny 
z Reuss, pp. Roon, Auerswald i inne znako- 
mitości. 

Paryż 23. lipca. Memorial diplomatique 
powiada, że zupełne odłączenie księztw Nadeł- 
biańskich od Danii nie jest ultimatem, ale mazi- 
mum austrjacko-pruskich żądań. Za France twier- 
dzi, że tylko rozdzielenie niemieckiej i duńskiej 
ludności w księztwach może sprowadzić trwałą 
zgodę. 

Londyn 22. lipca. W Izbie lordów Straf- 
fordde Redcliffe nadmieniwszy o pogłoskach, 
jakoby przymierze Święte zostało odnowione, po- 
wiada: Nie są to czcze pogłoski dziennikarskie. 
Depesza Morningposła zawiera szczegóły bar- 
dzo prawdopodobne.  Niebezpieczeństwom przy- 
mierza tego Anglia zapobiedz może zebraniem sił 
swoich i przymierzami, osobliwie z Francją.— Ru s- 
sel wątpi, aby depesze Morningposia były pra- 
wdziwemi, i aby mocarstwa północne zamierzały 
takie przymierze, niezgodne z duchem czasu. Zgo- 
da Francji z Anglią będzie przeto utwierdzona. 
Anglia nie boi się przymierza świętego. (Presse 
wiedenska powiada na to: „Oświadczenia te mi- 
nisterjalne nie pozostawiają żadnej wątpliwości, 
ze w Skutek zjazdów w Kissingen i Karlsbadzie 
przymierze mocarstw zachodnich jest tak dobrze 
jak przywrócone. Jestto pierwszy owoc zjazdu dy- 
plomatów w kąpielach niemieckich. Austrja straci- 
ła na dłagi czas może swego naturalnego sprzy- 
mierzeńca, Anglię, a nie pozyskała jeszcze jak się 
zdaje swego sprzymierzeńca „nienaturalnego,* nie 


; pozyskała Moskwy. '') 


W Izbie gmin na zapytanie Griffitha od- 
powiedział Layard, że wszystkie dwory, podpisa- 
ne na traktacie paryzkim z r. 1856, sankcjonowa- 
ły ostatni układ księcia Kuzy z Wys. Portą o no- 
wem urządzeniu Rumunii. 


Nowy Jork ł2. lipca. 20 do 40.000 Konfe- 


| deratów zagraża miastom Washington i Baltimore. 


nej komasacji czyli nowego podziału gruntów, które na | 


kilkanaście tysięcy parcel były rozdarte, przezco wszelkie 
rozsądne gospodarstwo udaremnionem było. W dniu tym 
cała prawie gmina zgromadzona w przytomności pana na- 
czelnika powiatu i kilku zacnych gości zaprowadziła sąd 
polubowny na wszystkie spory, i obrała jednogłośnie na 
sędziów dwóch ościennych gospodarzy, a widząc że po 
trzeba koniecznie światlejszego kierownictwa, wybrała so- 


, echem tego oburzenia. 


Komunikacja kolejowa i telegraficzna między Bal- 
timore a Filadelfią przerwana. Obiega pogłoska, 
że dwa korpusy armii Unionistów przybyły do 
Baltimore. Ażio złota 176',, bawełna 167—169, 


Z Drezna donoszą do Hotschuftera pod d. 
28. lipca : „Zajścia rendsburgskie sprawiły tu 
w najwyzszych kołach niesłychane wrazenie. 
Oświadczenia p. Beusta w Izbie, są tylko słabem 
Rozjątrzenie było zrazu 


, tak gwałtownem. że miano za złe Iłakemu, iż 


'ezynnie 


bie na trzeciego znanego sobie doktora medycyny z Le- | 


zajska, Zgromadzenie to bardzo rozsądnie i zgodnie za: 
łatwiło na miejscu kilka największych trudności. Najgorli- 
wiej pracował nad tą sprawą gospodarz i deputowany z 
tej wsi, Lukasz Smoła. Oby inne gminy poszły spiesznie 
za tak dobrym przykladem, Leżajsk 22, lipca 1864. 


Jeszcze o morderstwie w wagonie. Morderstwo, 
popełnione z niesłychaną zuchwałością na kolei londyńskiej, 
wprawiło w gorączkowe niemal zajęcie Londyn cały, Po- 
licja wytęża wszystkie swe siły, aby dojść sprawcy i już 
jest nawet na Śladzie złoczyńcy. Lańcuszek zamordowa- 
nego znaleziono u pewnego zlolnika w City. Łańcuszek 
r 0 jakieś nieznaneżindywiduum. wyglądające z 
P -nska. Kapelusz mordercy, znaleziony w wagonie 
jest takze Łagranięznego fason hociaż opatrzony zna- 
kiem fabryki tangetan qpa, 027 opa * JE 

J- Wnioskują ztąd, że zabójcą 


nie oparł się Prusakom. Donoszą 
wszakże z Rendsburga, że 17 batalionów pruskich 
wraz z artylerją w wojennym szyku otoczyła 


' Rendsburg — opór więc ze strony 4ch kompanij 


związkowych był niepodobnym. Między Saksonią 
a hanowerskim rządem toczą się żywe narady 
względem wspólnego działania bundestagu. Sakso- 
nia wymaga nietylko satysfakcji, ale ! re- 
stytucji. Wniosek taki już przygotowany. Spo- 


. dziewają się, że Bawarja go poprze.“ 


Dzienniki wiedeńskie , ministerjalne 1 nieza- 
wisłe, bardzo energicznie powstają przeciw poli- 
tyce pruskiej w llolsztynie, przeciw zajęciu Rends- 
burga i Kielu i t. p. Wzywają przytem rząd, aby 
wymógł na panu Bismarku cofnięcie tego kroku 
i aby cierpliwie czekał, dopokąd bundestag nie 
orzeknie, czy wniosek prusko - austrjacki — aby 
wojska związkowe opuściły Holsztyn — zyska lub 


nie większość bundestagu. Zarazem wzywają i pa 
stwa mniejsze niemieckie, aby się upomniały enet 
gicznie o pogwałcone przez Prusy prawa Rzesz 

Wiedeński dziennik Presse, który, jak wiado 
mo ma czerpać inspirację w ministerstwie spraw we 
wnętrznych , zamieszcza w najnowszym swy 
numerze artykuł przeciw polityce pana Bismark 
i dziennikowi Iu/er/amd, który tej polityki bro 
Artykuł ten kończy się jak następuje: „Austrj 
potrzebnje swej krwi i swych sił ku daleko lep 
szym celom, niżby je (rwonić miała dla zamiaró 
bismarkowskich, dla warjackich pomysłów i legi 
tymistycznych urojeń. Owa partja, która wiecznić 
marzy o wojnie z Francją i zdeptaniu młode 
wolności naszej, niechaj brata się i nadal z czło 
wiekiem, który uzurpował sobie w Prusach dyk 
taturę. Im bardziej antiaustrjackiem będzie postępo 
wanie tej partji, tem lepiej dla nas, tem mniej 
powodu, „obawiać* się jej wraz z zagranicznymi 
faworytami, za którymi się ujmuje.* | 

Botschajier podaje następujący telegram | 
Paryża: „Polityczny biuletyn ministerstwa, roze 
słany po prowineji, wypowiada nadzieję, że pa 
stwa niemieckie będą umiarkowane w układach 
Danią, i w końcu mówi: Francja nie ma powodu. 
przenosić Augustenburga nad Oldenburga lub przej 
ciwnie, Francja zgodzi się na wybór Związku, j 
li tenże uwzględni wolę narodu.“ 

Dzienniki niemieckie przyznają, że gabinet 
francuzki w ostatnim czasie wysłał notę do dwo* 
rów w Berlinie i w Wiedniu, dotyczącą układów 
pokojowych z Danią. Zaprzeczają jednak, by nots | 
ta ządała przypuszczenia bundestagu do współw 
działu w układach. Żądanie to datuje się od da | 
wniejszego już czasu. Lecz prawdą jest, że Fran _ 
cjatak w Wiedniu jak i w Berlinie zapytała czyli 
zażądała odpowiedzi na pytanie, czy dwory t 
mają zamiar, wynik układów pokojowych przed: 
łożyć do sankcji europejskiej, gdyż układ pokojo | 
wy zwichnie prawdopodobnie do głębi układs 
europejskie, co oczywiście bardzo obchodzi inngi 
europejskie mocarstwa. Jaką odpowiedż dano, nie” 
wiadomo jeszcze. 

Pan Beust ma być ogromnie czynnym, abý 
zniewolić bundestag do zażądania, iżby rezultał 
rokowań pokojowych z Danią był przedłożony 
także Związkowi niemieckiemu do sankcji. Uderza* 
jące jest tu podobieństwo z powyższem żądaniem 
francuzkiem. Pan Beust ma nastawać takze, aby 
bundestag protestował przeciw wszelkiemu naru: 
szeniu swych praw. W bundestagu jednak panujć 
niesłychane rozdwojenie, i dlatego skutek usitai 
wań ministra saskiego jest wątpliwy, bo trudno 
aby się na co zgodzono. . 


W kopenhagskim folkstingu uchwalono dnit ; 


20. b. m. bezzwłoczne wtóre odczytanie adresu 
większością T5 głosów przeciw 10. Były ministe 
Hall twierdzi, że adres ten nie wyraża ani zaufa 
nia ani nieufności, nie głosi ani wojny ani po’ 
koju — wyraża jeden tylko ważny punkt, że n 

ród przenosi niepodległość nad  Szlezwik - Hol 


sztyn. Twierdził dalej, ze wszyscy ministrowie do + 


magali się wspólnej konstytucji, ale stosunek d 

Związku niemieckiego zniweczył te zamiary 

Smierć Frydryka VII. i odrzucenie planu kongre 

sowego przez Anglię są przyczyną wszystkich 
klęsk. — Adres przyjdzie teraz pod głosowanie i 
zostanie niezawodnie przyjętym. Nim jednak od“ 
powiedź nadejdzie, musi być gotową podstawś 
pokojowa. O ustąpieniu Szlezwiku nie wspomnia: 
no jeszcze nigdzie.  laedrelandlet utrzymuje, 
a nawet kłóci się z Berlingske Tidende, że jest 
to jedynie winą króla, iż angielski projekt głoso* 
wania ludności został odrzucony. 


Z pola walki amerykańskiej donoszą, że jen. 
Hunter miał nakaz wyruszyć przeciw Konfedera- 
tom w Maryland, ale nie wykonał tego rozkazu 
z powodu osłabienia i demoralizacji jego korpusu. 
Gubernator Nowego Jorku wydał rozkaz, że z mi 
licji nowojorskiej nie może się ani jeden żołnierz 
wydalić za miasto. Mówią o nowej rekrutacji 300.000 
ludzi dla armii Unionistów. 

W parlamencie angielskim zamierzą Lindsay 
wnieść interpelację, wzywającą rząd, aby wraz Z 
innemi europejskiemi mocarstwami usiłował poło 
żyć koniec wojnie amerykańskiej. Times, który jak 
się zdaje, jest teraz organem gabinetu, sprzeciwia- 
się takiej interwencji. Dziennik ten widzi tylko 
dwa sposoby interwencji: albo grożbę albo Broza 
nie. Pierwszy środek pociąga za sobą ciężkie na- 
stępstwa i mogłby wwikłać Anglię w wojnę lub 
wystawić na niebezpieczeństwo jej amerykańskie 
posiadłości. Drugi zaś środek nie odniósłby żadne- 
go skutku. Umysły w Ameryce są tak rozjątrzone, 
ze ani w Richmondzie, ani w Washingtonie nie 
słuchanoby rad Europy. 

Z Meksyku nadchodzą niespodziane wieści, Ju- 
arez miał opuścić terytorjum cesarstwa. Uraga i 
Doblado mieli albo oświadczyć się za cesarstwem 
albo umknąć do Zjednoczonych Stanów. Z armii 


p 


Y 


| 


ich nie pozostało nic prócz małych resztek party- 


zanckich. 


W królestwie Polskiem mają toczyć się teraz 
obradynad nową organizacją |duchowieństwa. Worda. 
Allg. Zig. donosząc o tem dodaje że organizacja 
ta złamie fanatyzm katolickich księż 
polskich. Można tedy już naprzód przewi- 
dzieć, jaka to będzie „organizacja.* 

W Pradze ogłoszono w sobotę wyrok w pro- 
cesie prasowym Skrejszowskiego, właŚcicielą nie- 
mieckiego pisma Politik. Oskarzenie brzmiało o 
zbrodnię zakłócenia spokojności publicznej przez 
budzenie nienawiści i pogardy przeciw rządowi. 
Sąd orzekł, iż pan Skrejszowski popełnił prze- 
kroczenie Zlu 300 ustawy karnej przez podburza- 
nie przeciw organom rządowym, w tym razie 
przeciw ministerstwu, i skazał go na 14 dni are- 
sztu i utratę 60 złr. z kaucji. 


b 


Drukiem Kornela Pillera. 


